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. Zn Sednltcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Adiuinistacya, Eiispędycyn i Bióro Kedalicyi pizy pla­
cu Willielmowskiin pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pcświętnych.
Cena ogłoszeń (Ińseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.
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Przedpłata kwartalna
•¿yi.i-B? w % Uu 16 ¿mr., w .ańrtiriś nke
miicfeióia 3 tal. 1 sbr. 8 w A.v.afryi d Ip.uFiw <•• 
v»v Praweyi 18 iT., w Au&Hi 4 ful. 15 , ?.■
6 tal. IS s‘ir., w Danii 4 tal. 2 *br., \va .
w Szwi.jeiłcyi i Belgii 4 t».L, wTurcyi ¿.1 v; «.ta 

ryco d ud. ' S'it ntr. ,

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują ni<$ w ekspedycji; przedpłaty przjp.uG.i 
w monarchii pruekiój oraz w p:>.ńuLwach do związku p.: 
(iitowogo nionuecko-austryaek. nalotącyck ¡urzędy pa 
7.lowe. W innych krajach, znś tylko um-Ae ajentury. 
i* których p^rcdnictan-nt ¡zobacz niż&j.t nwiRfc utfc-.u 

pn.łi.ijkć u^Kw-cau* do <?kbp,od, Dzień. Poz> 
E-ękopisma

W nad-ylau* UeAnkcji nie zwracają uię i ui»xc«occ tb-!

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Ozeek - W Paryżu Librairie du Luxembourg, ltao do Tournon Ko. 1«, pułkownik Kaozkœwski, Ruo JSJSiiVoVu
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Lenom, yj kl. p„i,„i,i jf-L.imi.Wr KR W Bremie- E Schlotte. — W Frankfurcie nad Meno™; Daube & Comp, — W.Wromeyer. II. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationa Annoncen-Sxpedition. , Invalidendank« Behrenrtr. 24 i Hanek et Rabehl, łrwdnohetr. 08. - W Bremie. 

ctawiv Dau'.-.o.,

Haaseustein & Vogler.

aasexstein & Vogler i Kosse. — W Fleszęwi«: L. .. .. ..-----
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Bullior & Comp. Place de la Bourse No. 8, Publicité Uni- 
W Berlinie Rudolf Hossę Gr. Friedrichstrasz« 60. A. R-te-

Przedpłata kwartalna na Oziennik Poznański
wynosi w mieście 

Miej
u pana Antonie, 

„ Jakóba 
„ C. H.

zamiejscowi zaś

nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.

Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.
pana Izydora Busch, Sapieżyrtski plac No. 1|2,

M. Micliaelis, Małe Barbary No. 11,
M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. 11. 

u & Fabricius, Wroct. ulica No. 11. i św. Marcin No. 54. 
i; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Boissonnierd33 

,.Ł. w Londynie; księgarnia M. Bender, Little. Aewport Street, Leicester Square, W. O.
jeżeli interesowane osoby nie chcą, narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy- 
sie tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do" 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienni ku zamieszczonemu być

Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Efcspedycya Bwmiila Poaiańsldcgo przy Wiläidmowskiin placu pod Nr. 15.
ä»3Säiii;iSL.äÄ«iä»«i.;uiääasÄHSi»^^

znania w imieniu pana Thiersa dziękował pan St. , postępem w rolnictwie

P 0 Z H A M, 25 czerwca.

O sprawie niewątpliwie dla Francy i nnjwaźniej- 
bo dotyczącej wniosków panów Perier i Lambert, 

nic stanowczego zapisać nie możemy, krom wieści, 
obiegających po dziennikach o porozumiewaniu się 
rozmaitych stronnictw Zgromadzenia narodowego, przy­
szłej ich taktyce, postawie rządu w ofaec kwestyi zor­
ganizowania rzeczypospolitej, osobistego septecnatu i 
monarchii nic takiego nie przytaczają dzienniki, cohy 
nam jasny dawało pogląd ca obecną sytuacyą. Wy­
dział trzydziestu ukończył jeneralną dyakusyą nad 
dwoma wnioskami a w dniu wczorajszym przystąpić 
niiuł do obrad nad pojedyńczemi paragrafami i wybrać 
referenta. Członkowie wydziału należący do prawego 
centrum nawet na zmodyfikowany wniosek p. Perier 
zgodzić się podobno nie ebeą, postanowili natomiast 
popierać projekt p. Lambert w celu parlamentarnej 
taktyki. Jeżeli bowiem komisya projekt ten przyjmie, 
w takim razie p. Perier i jego towarzysze będą zmu­
szeni wnioskowi swojemu nadać charakter poprawki a 
wtedy według regulaminu izby musiałoby naaam- 

.przód odbyć się głosowanie nad tą poprawką. Cały 
prawy środek i prawica wstrzymałyby się od glo-„ 
sowania i nie pozostawałoby wówczas nic innego, jak 
wniosek komisyi łub rozwiązanie Zgromadzenia. Ks. 
Broglie bowiem sądzi, że w takim razie lewe centrum prę- 
dzćjby się zgodziło na zorganizowanie „nieosobistego se- 
ptenuatu“, czego właśnie pragnie wniosek pana Lam­
bert, jak na rozwiązanie Zgromadzenia. Nie rozstrzy­
gając, azali pomyślnym rezultatem uwieńczoną będzie 
powyższa taktyka, nadmieniamy, że według Agenee 
Havas legttymiści postanowili glosować za rozwiąza­
niem Zgromadzenia, jeżeli odrzuconym będzie wniosek 
o przywrócenie monarchii.

Ze spraw pozaparlamentarnych zapisać należy, że 
w dniu wczorajszym jako* w dniu urodzenia jenerała 
II o clie wielki odbył się obchód w Wersalu, w któ­
rym liczny zastęp republikanów brał udział. Według 
najświeższego telegramu deputowany Feray, członek 
lewego centrum wniósł toast na cześć prezydenta rze­
czy pospolitej, p.„ Jules Favre na p’<łączenie się wszyst­
kich stronnictw republikańskich, przewodniczący rady 
jenertilnój podniósł wielkie zasługi p. Thiersa a Gam- 
betta wniósł toast ra pomyślność rzeczypospolitej, któ­
rej programem powinna być wojna przeciw cezaryzmo- 
v,i i zewnętrznemu nieprzyjacielowi. Za dowody u-

széj

ileż się zmieniło i w
Hilaire. ’ 1 stosunkach dworskich urzędników gospodarczych!

Pian operacyjny marszałka Conehy zmierza podo- | £ pilnowaczy robotnika i mniej lub więcej tra-
buo do tego ażeby °iocz^ j fnych instynktowych naśladowców tego, co tu
mu się to jednakowoż - tuk pisza dzienniki niemic- j i owdzie widzieli u innych, z ttadycyjnycli pod-
ckie i franeuz.kie ■— dopóki nie odetnie całkiem kar- 
listów od granicy francuzkiej, która tworzy niejako ‘ 
podstawę operacyi wojennych dla don lLirłosa. Ptyd j 
Tarespouace napadnięci podobno zostali 1

CO tuj --- -------- o ,
i owdzie widzieli u innych, z tradycyjnyc 

' starościch wyrobdi się dziś ludzie myślący, wy­
kształceni w zawodzie gospodarczym teorety-

wijska rządowe i znaczne mieli ponieść straty. Jcsłi. t 
wiarę dać można madryckiemu telegramowi, zamierra 
podobno radykalne stronnictwo ustanowić konsulat na 
lat pięć i powierzyć go marszałkowi Serrano pod wa­
runkiem, że utworzy niebawem gabinet pojednawczy. 

Niższa Izba węgierska odroczyła stosownie do ży­
czenia prezesa ministrów obrady nad sprawozdaniem 
wydziału co do zaprowadzenia obowięzujących ślubów 
cywilnych. P. Bitto oświadczył, że rzą i na przyszłej 
kndencyi sejmowej przedłoży odnośny projekt.

W kcńcu. nadmieniamy, że, jak węgierskie dono
szą pisma, nie uda się już wicekról egipski do Fran-
eyi ale do Carogrodu, gdzie na jego przyjęcie czynią 
już przysposobienia.

Według I u d ć p e u d a n c e, sruarl w Belgradzie 
dawniejszy minister serbski Garaszauin.
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Towarzystw© ksa wrsg>ieraMhi 
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cznie i praktycznie na podstawie należytego 
szkolnego przygotowania, z ślepych egzekuto­
rów pańskiej dyspozyeyi stali się samodzielni 

j kierownicy. Bez takiego postępu i wyrobienia 
S się tych właśnie organów gospodarstwa rolnego 
j jakżeby się ostały góspo 'arstwa i fortuny zie- 
>jrniańskie?

To też mniemamy ważną być rzeczą wszy­
stko to, co się położenia tej klasy naszego spo­
łeczeństwa tyczy, której działalność i wpływ 
ku dwom stronom rozwijać się i do postępu 
pomocnym nam być winien: przez coraz więk-

> sze podnoszenie gospodarstwa po folwarkach 
j a więc przysparzanie dorobku i dochodów, da- 
; lej zaś przez dobry przykład i szerzenie postę- 
i pu rolniczego pomiędzy włościanami, oraz przez
> wpływanie na oświatę robotników wiejskich. 

A przecież mimo znacznego postępu i polepszo- 
nych stosunków w położeniu urzędników go- 
spodarczyeh, ileż to jeszcze skarg wywodzą i

j urzędnicy i właściciele ziemscy! Pozbyliśmy 
; się prawda po największej części tego proleta- 

ryatu, który dawniej na bruku siedząc w ma-Piszemy to właśnie w dzień św. Jana, 
przypominający sławne dawniej kontrakty i \ łych miasteczkach przez cały rok z kijem w rę- 
transakeye poznańskie. Setki dworskiej służby j ku chodził od dworu do dworu służby szuka- 
i oficjalistów zalegały w tym czasie przez parę : jąc, jednakże i dziś jeszcze brak nam dobrych 
tygodni Stary Rynek, urzędnicy dworscy uwi- i włodarzy, pisarzy i niższych zawiadowców go- 
jali się przed hotelami a nieuchronni podów- j spodarczyeh, a brak tak ze względu na wyro- 
czas faktorowie żydowscy naprowadzali ruchli- : hienie charakteru jednającego zaufanie, jako też 
wie to panów, to sług znowu do zawierania ro- i i ze względu na zdolności i kwalifikacją fa- 
cznycli kontraktów. Lat temu nie wiele, gdyż : chową.
25 zaledwie, a ze zmianą organizacji sądowej, i Z drugiej strony do dziś jeszcze staje się 
środków komunikacyjnych przez pobudowanie j owa nałogowa predylekeya, którą zawsze jeszcze 
kolei żelaznych, szczególniej zaś z rozwojem i miewają właściciele ziemscy do Niemców agro-

krytyki podstaw, na których autor się opiera, podjętój ze 
stanowiska, na którćui znajduje się recenzent. Jeżeli

zarzutów, 
stów itd.

Tak samo idealiści sądzą dzieła pozytyw! 
Ci znów, którzy należą do jednej z auto

Literatura ael

Dzieje filozofii prawa i państwa, przedstawione na tle 
dziejów cywilizacyi przez dra Władysława Daisen- 
berga. Kraków 1872—1874. Nakładem autora. Toru I, 
zeszyt I—VII, str. 5'0 w 8ce.

Mając mówić o dzieło filozoficznem winniśmy prze- 
dewszystkiem określić, z jakiego stanowiska będziemy 
się na nie zapatrywali, a właściwie powiedzieć, jakie 
stanowisko krytyka w ocenianiu dzieł takich w ogóle 
zajmować powinna.

W obec różnorodności systemów filozoficznych, gdy 
każdy piszący uznaje albo ogłasza za prawdę jeden 
z nich, rezultat wszelkiej krytycznój oceny dzieła filo­
zoficznego zależałby od tego, czy krytyk zgadza się z 
autorem co do poglądu na filozoficzne kwestye, czy.tćż 
jest wyznawcą innych filozoficznych teoryi. W pier­
wszym razie krjtyk mógłby co najwyżej wytknąć, nie­
które usterki w opracowaniu, ale o całości musiałby 
zawsze wyrazić się z gorącóm uznaniem; w drugim
razie mógłby co najwięcćj, w razie szcze_ 
stronności, uznać świeżość pomysłów, staranność opra^ 
cowania, logiczność wykładu, jasność, przystępność 
itp, zalety, ale całość d..iela byłby zmuszony bezwa­
runkowo potępić, ponieważ się nie zgadza na jego 
podstawy; byłby dalój zmuszony wejść z autorem w 
cząstkową przynajmuiój polemikę co do tych podstaw, 
starałby się je obalić, a gdy tego w artykule nie wiel­
kich rozmiarów nawet powierzchownie uczynić nie 
podobna, starałby się przynajmnićj podać je w wątpli­
wość i ośmieszyć.

Tak tćż zazwyczaj piszą się u nas oceny dzieł fi­
lozoficznych lub z kwrestyami filozoficznemi związek 
mających. Jeżeli np. dzieło jest idealistyczne a autor 
jest realistą, materi alistą lub pozytywistą, recenzya służy 
tylko za pozór do wycieczki przeciwko idealizmowi, 
i choćby książka napisana była najznakomicićj, z pe­
wnością padnie ofiarą najcięższych, najnieubłagańszych
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rem szkoły, rozpływają sie zwykle w bezwzględnych ; jednak, jak się to zdarza najczęściej, autor stoi na sta- 
' ’ - .. . • . ; nc.wisku jednój ze szkół znanych, krytyk nie ma po-

! wodu ani śpiewać mu hymnów pochwalnych za to, że 
i sam jest wyznawcą tójże szkoły, ani staczać z nim na 
j pojedynkę walki o zasady tćj szkoły dla tego, że sam 
' do nićj nie należy. W pierwszym razie sobdaryzowa- 
j nie się recenzenta z autorem jest tylko manifestacyą 
i na korzyść zasad przez nich obu wyznawanych, — w 
: drugim razie, to jest tam, gdzie walczą z sobą dwa o- 
' boży, wyrwanie się na ochotnika dwóch szeregowców
■ i pójście w załebki na uboczu z pewnością szansy zwy- 
: ciętwa na jedną lub drugą stronę nie przeważy. Kry­

tykowi pozostaje tylko wykazać o ile autor pozostał
j wiernym owemu stanowisku, czy i co nowego dodał 
: do poglądów swojej szkoły, jak dalece wywiązał się ze 

swojego założenia, czy dzieło jego w liczbie dziel jego
■ szkoły stanowi pracę mającą takie zalety, które się ka­

żą z nią rachować, które nie pozwalają jej pomijać ile­
kroć idzie o dokładny przegląd prac w tym kierunku

pochwałach, wynajdują same tylko zalety, a mimowol­
nie, czasami zaś nawet rozmyślnie zamykają oczy na 
pomniejsze usterki, niekiedy na wyraźne bb.dy i nie- 
konsekweneye autora.

Krytycy nasi w recenzyach tego rodzaju dzieł 
stają zawsze na stanowisku przedmiotowóm. j

Naszóm zdaniem stanowisko to w ocenie dzieł file- j 
zoficznych a nawet w ogóle we wszelkiej krytyce jest j 
niewłaściwe. Spór o prawdę i o wyższość systemów i 
nie należy do krytyki dzieł pojedynczych, lecz jest 
działem samej nauki. Spór ten wieki się toczy i wieki ; 
jeszcze toczyć się będzie, śmieszną jest pretensją chcieć ! 
go rozstrzygnąć, że tak powiemy, na doczekaniu. Be- i 
cenzye z tego stanowiska pisane są przytem co naj- , 
mniej zbyteczne. Nikt przecież nie przypuszcza, żeby j 
krytyk stojący na stanowisku objawienia pochwala! i 
podzielał wywody materyalisty; można naprzód wie- . 
dzieć, że wszystkie dzieła, jakie były, są i będą, zosta.

i isaiiSiSBMgsise&fsassafflffiiss
nomów, zgubnym konkurentem dla polskich u- 
rzędników gospodarczych, jak tego pożałowania 
godny przykłńd krąży teraz po pismach z Prus 
Zachodnich. Do dziś jeszcze b)t urzędnika go­
spodarczego i los jego rodziny z roku iki rok 
tylko się reguluje i zmienny a niepewny jest, 
jak humor i przywidzenie, jak pańska łaska, 
od której zawisły.

Śą to stosunki, które nie tak łatwo i szyb­
ko w należyty sposób się uregulują, ani też 
nigdy od skarg słusznych nawet nie będą wol­
ne, wszelako wiele się na lepsze zmienić może
i musi, a ważność rzeczy nakazuje jak najpil- I 
niejsze około niej chodzenie. Jeden z głównych ”e9 
warunków, łatwa sposobność do odebrania grun­
townej nauki fachowej, załatwiony już szczęśli­
wie przez założenie szkoły żabikowskiej, lubo 
prawda tylko dla wyższych urzędników go­
spodarczych; niech więc na zasadzie własnej 
pomocy szukają odnośne stany uregulowania i 
polepszenia i ku innym stronom.

Od lat kilkunastu istnieje w Wielkopolsce 
Towarzystwo ku wspierania urzędni­
ków gospodarczych, a nam się widzi, że 
to właśnie zjednoczenie powołane, i ukwalifiko- 
wane do tej pracy, której potrzebę co tylko 
wykazaliśmy.

Do Towarzystwa należą i urzędnicy i wła­
ściciele ziemscy, a więc obie w stosunki z sobą 
wchodzące strony, przez co dana jest możność 
bezpośredniego porozumienia się i obustronnego 
opatrywania rzeczy. Towarzystwo też starało 
się zawsze pilnować wspólnego obu stron do­
bra, gdyż w utrzymaniu tej równowagi leży i 
leżeć rąioże jedynie to, co Towarzystwo ma na J«y- 
celu.

Dążność i wytknięty dla Towarzystwa kie­
runek są następujące: zapewnić urzędnikom 
wsparcie na przypadek niemożności do pracy; »tu 
pośredniczyć między nimi a właścicielami ziem- re'
skiini w celu lokowania ich na urzędach tłła

u i-
głowy, — trzeba więc przcdewszyetkióm przyznać dr. ii0 
Daisenbergowi, że sobie tę cenna zdobycz naszej epoki ¿y 
w wysokim stopniu przyswoił. Nigdzie tu uważny, 
choćby nawet niezbyt bystry czytelnik nie zawaha się, 
czy dobrze autora zrozumiał, nie zawaha się i nie po -u? 
zostanie w wątpliwości, o co autorowi chodziło. Rzadko 
się też zdarza w dziełach filozofów spotkać tak jasne
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ną potępione przez tych, którzy na innych podstawach podjętych, czy też jest tylko powtórzeniem, powtórze- 
opierają swoje filozoficzne poglądy. Tak samo w re- niem może gorszein i inniej dokłsdnein tego,, co już
cenzyach artystycznych wyznawca sztuki w sztuce nie­
chętnie zawsze będzie patrzył na utwór artyttyczn.y, 
któreo-o autor założył sobie jakieś utylitarne zadanie

gólnćj bez- realista nie będzie chętnym do uznania zalet utworu niż do rozt 
nność oprą- i idealisty itd. Becenzye tego rodzaju są już, źe tak dzieła były

przed nim powielekroó mówiono. Jest to zadanie mniej 
moż5 ponętne, ale przynajmniej mające cel i, co wa­
żniejsza, bardziój odnoszące się do rozbieranego dzieła 
niż do rozbioru kwestyi, które przed napisaniem tego 

8pornemi i spornemi pozo taną na długo
jeszcze.

Taki pogląd przedmiotowy wielce ułatwia dzie­
ło doktora Władysława Daisenberga p. n. Dzieje fi­
lozofii prawa i państwa, przedstawione na 
tle dziejów cywilizacyi, którego siedm zeszytów 
pierwszego tomu opuściło już prasę w Krakowie. Au­
tor stoi tu na stanowisku już nawet nie ogólnie cbrze- 
ściańskióm, lecz specynlnie katolickiem i stanowisku 
temu pozostaje wiernym na każdym kroku, — a przy-

i łatwe do ujęcia streszczenia obcych systemów filozo- 
ficznych jak tutaj. Gdybyśmy chcieli bawić się w dro- ^o- 
bno tkową krytykę, moglibyśmy, jak tego już próbo-ha­
wano — skorzystać z podanych przez autora przy pi- 
sków i porównyv/ając je z cytowanemi dziełami, dojść, j|a 
o ile te streszczenia są opracowane samodzielnie przez 
autora, a o ile autor posiłkował się w tym względzie R>h 
pomocą innych pisarzy, uważamy to jednak za rzecz !u’ 
najzupełniej podrzędną — choć do tego gdgięiodziój sm 
wielką a nawet wyłączną pr ywiązywano wagę. Gdy -u- 
idzie o ujęcia w krótką treść systemu którego z filo- ał. 
zofów i przedstawienie go w sposób najprzystępniej^zy, ,0' 
byłoby smieszneui sileniem się na samodzielność, gdy- 
by autor nie posiłkował się w części przynajmuiój ta- :q. 
kióm streszczeniem; dokonanóm przez innego pisarza, ór 
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powiemy, napisane, nim dzieło samo zostało zaczęte — 
autor nic prawie uczynić nie może, żeby swój los fa­
talny złagodzić, jeżeli różność poglądu krytyka skazała 
go na potępienie, albo przeciwnie może sobie pozwo­
lić prawie wszystkiego bez obawy, że utraci uznanie, 
które mu z góry już zapewniła tożsamość zapatrywań 
recenzenta.

Naszóm zdaniem krytyka powinna być przedmio­
towa. Powinna przedewszystkiem określić dokładnie . . _ .
stanowisko zajęte przez autora. Jeżeli to stanowisko ’ tóm wykład autora jest tak przystępny i jasny, iż czy- 
okaże się stanowiskiem nowórn zupełnie, — co, jak ; telnik nie ma żadnego trudu w śledzeniu zwrotów je- 
łatwo się domyślić, przytrafia się bardzo rzadko, — w s go myśli. Wykład ogólnie zrozumiały najwyższych
takim razie krytyk powinien, o ile może, najwyraźniej 
określić różnicę tego stanowiska od ianych, a następnie 
rozebrawszy, o ile poglądy autora są konsekwentne same 
w sobie, ma otwarte pole do krytyki podmiotowój, do

metafizycznych zagadnień nowszych dopióro czasów jest 
zdobyczą, w nowszych dopióro czasach nauczono się się­
gać na wyżyny myśli bez zmuszania jój do nadzwy­
czajnych wysileń, do gimnastyki sprowadząjącój zawrót

jeżeli ono już istnieje i jeżeli miał je pod ręką, tak 
samo jak jeżeli istnieje dobry portret jakiegoś znako­
mitego człowieka, lepiój z niego skorzystać i dodać go 
jako ilustracyą do dzieła, niż silić się na sportretowa- 
nie go samemu, które mogłoby wypaść muiój udatnie.

Zbytecznóm byłoby dodawać, że w obec tak umie­
jętnego i przystępnego streszczenia innych systemów 
filozoficznych własne pojęcia i poglądy autora również 
jasntj i przystępnie wypowiadane wystgpują z plasty­
czną prawie wyrazistością.

O ile jednak wyraźnie nam się przedstawiają po­
glądy autora w każdym szczególe, o tyle niejasne i fa 
mgliste tylko pojęcie mieć możemy o tóm, czóm będzie 
całość dzieła. Część dotychczas wydana tak dalece nie 
daje wyobrażenia o planie całości, że ją musimy uwa­
żać za ogromny, dotąd już 35 arkuszy druku obejmu- 
jacy, ułamek, który jest dopióro cząstką przedsionka 
olbrzymiego gmachu, cząstką w stósuuku do całości 
tak drobną, że z niój nie można mióć jeszcze pojęcia 
o strukturze całego budynku. Co goysza, zdaje się, 
iż sam autor nie spodziewał sięT mu dzieło jego w 
tak wielkię rozmiary wyrośnie, zapowiedział bowiem

ią
ra
fi

a



2
gospodarczych; znać kwalifikacja, konduitę u- 
rzędników, aby sumienne dać można polecenie.

Trzy te względy są. niezmiernej doniosło­
ści. Pomoc na przypadek niemożności do pra­
cy, płynąca tu z nabytych praw a nie z miło­
sierdzia, dając urzędnikom i ich rodzinom jaką 
taką podstawę bytu, podnosi godność stanu ■ i 
chroni od upadku. Prawda, że dotąd pomoc 
ta nader słaba, ależ Towarzystwo młode jeszcze 
a udział nie dość powszechny. Dziś, kiedy ma­
my własne Towarzystwo zabezpieczenia życia i 
renty, będzie już mogło Towarzystwo działal­
ność swoją w tym kierunku oprzeć na innych 
podstawach, wziąć „Westę* do pomocy i, uła­
twiać zabezpieczenia dla urzędników gospodar­
czych, aby w starości fundusz był zapewnio­
ny, aby wdowy i sieroty nie oględywały się na 
Towarzystwo, które już tylko w razie choroby 
lub innej niemożności do pracy z funduszów 
swoich dawałoby zapomogi.

Pośredniczenie przy pomieszczaniu wyrywa 
urzędników z rąk wyzyskujących pośredników, 
daje poleconemu lepsze imię, właścicielom rę­
kojmią, a że z tem jest w ścisłym związku 
pewna kontrola, którą Towarzystwo nad człon­
kami swymi utrzymuje, ztąd i moralny wpływ 
Towarzystwa znacznie rozwinąć się i błogo dzia­
łać może, byle tylko udział stał się powszechny.

Niechże więc większy udział, większy ruch, 
większe przejęcie się dobrem, które z połącze­
nia się w Towarzystwie spłynąć może, byle 
była dbałość po temu, staną się bodźcem do 
ożywienia instytucyi dobrze i przezornie po­
myślanej, choć może nie tak szczęśliwie się roz­
wijającej.

Sejm prowincyonalny 
W. Księstwa Poznańskiego.
Na wczorajszym posiedzeniu załatwił sejm prowin­

cyonalny między innemi następujące sprawy:
I. a) uchwalił owdowiałćj po nadinspektorze w

Kościanie p. Rudkowskićj wsparcie 100 ta­
larów;

b) Nathanowi Karger w Wolsztynie na utrzy­
manie żony, pozostającćj w domu obłąka­
nych w O wińskach roczne wsparcie 100 
talarów;

c) zakonowi Samarytanek w Kruszwicy roczne 
wsparcie 1200 tal., przyczćm postanowiono 
wybrać komisyą w celu rewizyi zakładu;

d) właścicielowi Haupt w Polskićj Wsi, po­
wiatu gnieźnieńskiego jako wynagrodzenie 
strat poniesionych przez pożar 100 tal.;

e) zakładowi protestanckiemu Dyakonisek w 
Poznaniu na cele budowy nowego gmachu 
dodatek 2000 talarów.

II. Ustanowił etat na rok 1875/77 dla zakładów 
prowincyonalnych w sposób następujący:

a) alumnat dla nauczycielek otrzymuje ro­
cznie 820 tal. z podwyżką 120 talarów;

b) zakład niewidomych w Bydgoszczy 7600 
tal., z podwyżką roczną 590 talarów;

c) zakład głuchoniemych w Poznaniu 10,930 
tal., z podwyżką 3780 tal.;

d) zakład głuchoniemych w Pile 10,750 ta­
larów, z podwyżką 3020 tal.

III. Dla stanowćj komisyi prowincyonalnćj na wy­
datki bieżącego roku uchwalono:

a) dla zakładu obłąkanych . . 2500 tal.
b) „ głuchoniemych

w Poznaniu.......................... 1000 „
c) dla zakładu głuchoniemych

w Pile.................................... 1000 „
d) dla instytutu guwernantek

w Poznaniu................................ 100 „
e) dla komisyi.......................... 400 „

razem 5000 tal.
IV. Przyjęto następnie czwarty dodatek dla zre­

widowanego regulaminu Towarzystwa ogniowego W.

cztery tomy, obejmujące mnićj więcćj po pięć zeszy­
tów, z których dwa pierwsze poprzedzone wstępem, 
wykazującym ,jedyne“ stanowisko, z jakiego na dzieje, 
filozofią i prawo zapatrywać się należy, obejmować 
miały dzieje cywilizacyi przedchrześciańskićj, przedsta­
wione ze szczególnćm uwzględnieniem dziejów prawa 
i ¡państwa, drugie zaś dwa tomy takież dzieje cywili­
zacyi chrześciańskićj. Otóż dotychczas wyszło siedm 
zeszytów, to jest więcćj niż tom miał obejmować i nie 
tylko właściwie dzieło nie rozpoczęło się jeszcze, ale 
nawet zdaje się, że daleko jeszcze do końca owego 
wstępu, mającego nie tylko określić stanowisko autora, 
coby się dało zrobić na kilku lub kilkunastu kartkach, 
ale nadto dowieść, że to stanowisko jest „jedynie“ wła­
ściwe, co jest bez porównania trudniejszćm, jeżeli w 
ogóle możebnóm do dowiedzenia. Szanowny autor w 
obec tego sam zapewne przyzna, że się dał unieść prą­
dowi własaych myśli dalój, niż pierwiastkowo zamie­
rzał. Stało się to po części z jego winy. Myśl jest 
jak rzeka: jeżeli się nie zaopatrzy brzegów koryta, 
którćm ma płynąć, zaleje okoliczne niziny, rozleje się 
wszerz, tracąc za to na szybkości biegu do morza. — 
Autor z początku stawiał jćj konieczne tamy i groble, 
dzielił pracę swoją na działy, rozdziały i paragrafy, 
w pierwszym z tych działów, traktującym o pojmowa­
niu filozofii aż do czasów Kanta, był nawet bardzo tre- 
śeiwym, bo zawarł wszystko na 26 stronnicach. Tre­
ściwie również, chociaż już daleko obszernićj streścił 
filozofie Kanta, Fichtego i Szellinga, ale gdy doszedł 
do Hegla rzeka wylała, podział książki znikł zupełnie, 
ostatni jego ślad znajdujemy na stronnicy 105, gdzie 
się zaczyna parag. 1 rozdziału czwartego w drugim 
dziale, zatytułowany: „Rodowód filozofii Hegla“ i od 
tego punktu nic już nie wstrzymuje potoku. Wydru­
kowano dotąd 560 stronnic a ten parag. 1 jeszcze się 
pozornie nie skończył. Czy się nie skończył rzeczywi­
ście ? Odpowiedzieć na to trzeba „tak“ i „nie.“ Już 
na str. 154 autor kończy rzecz o rodowodzie filozofii 
heglowskićj, przestaje mówić o tćm co Hegel od swych 
poprzedników zaczerpnął a przechodzi do charaktery­
styki i krytyki jego systemu. Ale potćm, nie położy­
wszy sobie w właściwćm miejscu tamy, nie zakreśli­
wszy przedmiotu, autor znowu pośrednio do rodowodu 
filozofii Hegla powraca i twierdząc, że istoty i znacze-

Ks. Poznańskiego z dnia 9 września 1863 r. W sku­
tek tego znacznej podlegają zmianie §§ 13, 14, 19, 20, 
23, 40, 70, 71, 74, 78 i 85 rzeczonego regulaminu. 
Najważniejsza zmiana polega na ustanowieniu taksato- 
rów przysięgłych dla każdego powiatu w celu zabez­
pieczenia budynków i ustanowienia straty powstałćj 
przez pożar, z usunięciem dotychczasowój szacunkowćj 
komisyi.

V. Zwolniono wreszcie radzcę rejencyjnego Raf- 
fel z urzędu dyrektora dyrekcyi ubogich i postano­
wiono do nowego przystąpić wyboru.

Na dzisiejszćm posiedzeniu odczytano nasamprzód 
odpowiedź odmowną naczelnego prezesa, przesłaną na 
ręce marszałka w odpowiedzi na zapytanie p. Turny 
co do znanego wniosku, dotyczącego języka polskiego, 
po czćm p. Turno motywując bliżćj, dla czego przed 3 
laty podał rzeczony wniosek a w bieżącym roku upo­
mniał się o jego wykonanie, wyraził swe niezado­
wolenie z odpowiedzi odebranej i złożył na ręce mar­
szałka protest, zastrzegający dla posłów podjęcie dal­
szych kroków.

Tak odpowiedź prezydenta, jak i zastrzeżenie p. 
Turny podamy w jutrzejszym numerze pisma naszego.

Po panu Turnie zażądał głosu deputowany stanu 
włościańskiego p. Józef Swinarski ze Skąpego, na co 
odpowiedział marszałek, że dyskusyi nie otwiera, po­
nieważ żaden wniosek nie został przedłożony. Pan 
Swinarski utrzymuje, że wniosku dlatego nie podał, bo nie 
sądził, ażeby wniosek tyle słuszny Turny, bo odpowiadają­
cy potrzebom Księstwa mógł być odrzuconym; ponieważ 
wręcz oczekiwaniu wszystkich stało się inaczćj, składp 
go dzisiaj — na co odpowiada marszałek, że powinien 
być wniosek oddany w biurze.

Jak się dowiadujemy, w ciągu dnia dzisiejszego 
odda jeszcze wniosek p. Swinarski.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowi docenci prywatni dr. med. i fil. Cohn i dr. 

fil. Lindner w Wrocławiu mianowani zostali nadzwyczajnymi 
profesorami na lekarskim resp. filozoficznym wydziale tamtejsze­
go uniwersytetu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
JLwów, 22 czerwca.

(Wyścigi konne. — Wczorajsi zwycięzcy. — Konfiskata. — Boc­
caccio po polsku. — Rząd i unici Chełmscy. — Jubileusz Go­
szczyńskiego. — Z teatru. — Rzeźbiarz Gujski. — Muzeum

przemysłowe.)
(T.) Ruch w mieście naszem od dni kilku nad­

zwyczajny. U nas wyścigi konne. Wczoraj był wy­
ścigów dzień pierwszy, miasto tćż w stronie ku bło­
niom Janowskim, na których się kursa odbywają, było 
po południu mocno ożywione. Wspaniałe ekwipaże, 
różne dziwaczne powózki, zwykłe fiakry i dorożki, a 
wszystko napełnione publicznością chcącą przypatrzyć 
się gonitwom, a głównie samej sobie, pędziły po połu­
dniu ku Janowskiemu, a wieczorem ulicą Jagiellońską 
wśród licznych widzów pieszych, wracały do miasta*". 
Nad wieczorem za żadną cenę dorożki w mieście do­
stać nie można było. Wszystkie były za rogatkami, 
bo tćż piękny a nie gorący dzień sprzyjał bardzo tćj 
wycieczce zamiejskićj.

O ile te wyścigi na podniesienie chowu koni wpły* 
wają, nie wiem, i między samymi hipologami są w tćj 
mierze zdania mocno podzielone, że jednak miasto jest 
im bardzo rade, to rzecz naturalna, bo najprzód pu­
blika miejska lubi widowiska, a powtóre, że wyścigi 
takie powodują zwykle znaczny bardzo zjazd osób za­
możnych, co dla każdego miasta jest wielce pożądanćm. 
Korzysta więc z takiego wyścigowego zjazdu, po któ­
rym nastają dla kupców naszych tak zwane „czasy o- 
górkowe,“ każdy kto może. Panie dobroczynności u- 
rządzają na cele zakładów, pod ich opieką zostających, 
loterye fantowe i festyny, teatr sprowadza znakomitych 
artystów na występy gościnne, Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych przypomina sążnistemi t. fiszami, że na ■ 
wystawę takie a takie znakomite przybyły obrazy, ku­
pcy zachwalają plakatami swoje najrozmaitsze towary, 
i bądź co bądź pozostanie w mieście trochę pieniędzy, 
puszczonych w obieg przez panów, którzy na wyścigi i 
przybyli.

Co do samych wyścigów wczorajszych to przyznać ' 
należy, że były one nadzwyczaj ożywione i zajmujące. ' 
Biegów było pięć. W pierwszym o nagrodę towarzy- i 
stwa 400 złr. brały udział: konie p. Ochockiego, My-

nia filozofii Hegla nikt nie potrafi zrozumieć, kto nie 
zna istoty literatury niemieckićj przedheglowskićj a kto 1 
chce tę poznać, musi się zaznajomić pierwćj z łitera- ■ 
turą angielską szesnastego i siedmnastego wieku (str. 
202), przystępuje do bardzo obszernego przeglądu tćj 
literatury, który na str. 560, ostatnićj dotąd wydruko- . 
wanćj, dochodzi dopiero do Locke’go. Żałować dopra- ' 
wdy przychodzi, że szanowny autor nie poszedł dalćj ' 
drogą niezaprzeczonego zresztą aksyomatu, że aby zro­
zumieć to co nastąpiło, trzeba poznać to co było przed- ! 
tćm i nie doszedł w ten sposób aż do początku dzie- ) 
jów, gdyż w ten sposób dzieło jego byłoby już rozpo­
częte, autor zaś sam nie naraziłby się na niczem zbić 
się nie dający dylemat, że albo to ćo mówi w pierw­
szym dziale str. 1 do 26 o filozofach przedkantowskich 
było niedostateczne a zatćm powinien był tam zaraz 
umieścić to, co o nich mówi następnie z powodu He­
gla, albo tćż, że tamto było dostatecznćm do określe­
nia „jedynego“ stanowiska, z jakiego na dzieje, filozo­
fią i prawo zapatrywać się należy, a zatćm to, co te- i 
raz tak obszernie i wyczerpująco pisze o Bakonie, Hob- ! 
besie, Lockem i innych jest zupełnie do tego celu zby- , 
tecznćm. j

Pomimo tćj wady konstrukcyjnćj, którą — nie 
chcemy o niczćm wyrokować a priori — może je­
szcze jakim nie przychodzącym nam na myśl sposo­
bem uda się autorowi zatrzeć w całości dzieła, książka ‘ 
dr. Daisenberga w tym już urywku, jaki jest wydru- . 
kowany, ma nie małą wartość ze względu na jasne i j 
dokładne przedstawienie rozmaitych filozoficznych sy- 1 
stemów. Wprawdzie tylko biegły w nauce filozofii 
czytelnik czytając część już wydaną może uporządko- ; 
wać sobie w umyśle mnićj więcćj dokładnie cały sy- : 
stem filozoficzny autora, ale każdy kto umie i lubi 
myśleć, choćby tćż specyalnie nad filozofią nigdy nie . 
pracował, znajdzie wyraźne i nie zamącone obrazy dróg, : 
jakiemi myśl ludzka szukając prawdy chodziła i jakie i 
robiła stacye. Nie jest to systematyczny wykład dzie- • 
jów filozofii i szkoda, że nie jest, ale jest obfity do 
nich materyał, na którego poznaniu i przetrawieniu 
nikt myślący stracić nie może, choćby się-nawet a j 
priori nie zgadzał ze stanowiskiem autora.

Ponieważ wydana dotąd część dzieła dra Daisen­
berga jest dopićro częścią wstępu, i to częścią, która

słowskiego, Tarnowskiego i Zamojskiego. Pierwszy 
dobiegł do mety (848 sążni) „Żuaw“ Mysłowskiego, 
pod żokejem Polakiem.

W drugim biegu o nagrodę dam brali udział nie 
żokeje lecz sami panowie: Tuszyński na koniu hrabiego 
Tarnowskiego, hr. Piniński na koniu br. Heydla i c. k. 
porucznik Herb na własnym. Zwyciężył „Leniuch“ 
hr. Tarnowskiego.

Trzeci bieg o nagrodę cesarską 200 dukatów był 
bardzo zajmującym, bo brało w nim udział 7 koni: 
Ochockiego, Cieleckiego i Tarnowskiego. Zwycięztwo 
odniósł „Oleś“ Ochockiego. Meta wynosiła 1696 
sążni.

Jeszcze więcćj zajęcia budził bieg czwarty o na­
grodę cesarską 500 dukatów. Meta 2| mili angiel- 
skićj (2120 sążni). Ubiegał się bowiem o wygraną 
także hr. Henckel Donnersmark, którego konie na 
tylu już torach europejskich odnosiły zwycięztwo. 
We Lwowie nie poszczęściło mu się. Do walki ze 
sławnym niemieckim „Jonaz Buccaneez,“ stanęły konie 
Tarnowskiego: „Stańczyk“ i „Hanunsl,“ tudzież Ochoc­
kiego „Marszal“ i „Natalia.“ Walka była zaciętą. 
W 5 minutach 14 sekundach dobiegł pierwszy do 
mety „Marszal,“ tuż za nim „Natalia,“ a hr. Donner- 
smarka ogier przyszedł dopićro trzeci. Niezliczone 
tłumy publiczności, rade z klęski Niemca, nieskończo- 
nemi oklaskami powitały zwycięztwo Ochockiego.

Już to p. Ochockiemu sprzyjało wczoraj szczęście. 
Miał on wszystkie najważniejsze nagrody, blisko 5,000 
guldenów, gdyż i w piątym biegu o nadgrodę towarzy­
stwa 900 guldenów, otrzymał koń jego Pro t e c t i o n. 
Drugą u mety była T o o n a Mysłowskiego, Zorza 
Cieleckiego i Ż o ł ą d ź Tarnowskiego zostały pobite.

Tak biegi wczorajsze wypadły bardzo dobrze pod 
każdym względem. Jutro dzień drugi kursów i ich 
zakończenie. Wypadku żadnego wczoraj nie było, co 
się w latach dawniejszych każdym razem prawie wy­
darzało.

Miała wyjść tu broszura polityczna Czerwińskiego 
A 11 i q u i d. Miała wyjść, lecz nie wyszła, bo ją pro- 
kuratorya skonfiskowała.

Także wydaniu pierwszego zeszytu Decamerona 
Boccacia, w tłumaczeniu Ordona chciała proku- 
ratorya robić trudności, lecz rozważywszy dobrze, od­
stąpiła od śmiesznego zamiaru i tak pierwszy ten ze­
szyt pięknych acz nieco lekkich powieści, jest już w 
handlu księgarskim. Tłumaczenie p. Wł. Ordona jest 
nadzwyczaj piękne.

Dziwne jest postępowanie rządu austryackiego 
względem księży unickich z Chełmskiego. W marcu 
wystosowało ministerstwo oświaty do tutejszych konsy- 
storzów pismo, w którćm oświadcza iż nie ma nic prze­
ciw temu by ci księża pomieszczonymi byli przy para- 
rafiach w Galicyi. Obecnie znowu nadesłało minister­
stwo pismo z 29 maja datowane, odwołujące owe mar­
cowe zezwolenie i zakazujące wprost umieszczania tych 
księży w Galicyi jako parochów, administratorów lub 
wikaryuszów. Powody tej zmiany w usposobieniu rządu 
austryackiego mają leżeć jak utrzymują w Petersburgu, 
dla którego życzeń jest rząd wiedeński zawsze bardzo 
powolny.

Komisya redakcyjna mająca zająć się wydaniem 
Sobótki, książki zbiorowej na cześć Seweryna G o- 
szczyńskiego, ukonstytuowała się wczoraj. 
Przewodniczącym obrany został Kornel Ujejski, za­
stępcą Władysław Zawadzki, a sekretarzem p. K. 
Ka n t e c k i. Temi dniami rozesłane zostaną listy do 
wszystkich pisarzy polskich z prośbą o rękopisma do 
Sobótki, tudzież do wszystkich redakcyi pism pol­
skich o zbieranie przedpłaty i składek. Na pośredni­
ctwo redakcyi Dziennika Pozn. liczy komitet 
bezwarunkowo.

Na fundusz stypendyjny Goszczyńskiego 
dla literatów, wpływają już datki. Pierwszy złożył o- 
bywatel tutejszy p. Józef Mayer dwa losy krakowskie 
wartości 42 guldenów.

W teatrze naszym występują teraz dwie znako­
mitości: pani Modrzejewska i śpiewaczka włoska 
p. O r g e n i. Publiczność tćż pomimo gorąca, zbiera 
się obecnie znacznie licznićj, mianowicie dla podziwia­
nia mistrzowskićj gry pani Modrzejewskićj. Artystka 
warszawska występowała dotychczas w „Adriennie,“ 
„ks. Jerzowćj,“ a dziś w „Czarnych djablach.“ Każ­
dym razem oczarowuje publiczność niewysłowionym 
swym wdziękiem i naturalną a zawsze mistrzowska 
grl-

Aby zrobić biust tćj sławnćj artystki, przybył tu 
umyślnie znakomity portrecista rzeźbiarz p. Gujski 
z Krakowa, gdzie od niejakiego czasu po powrocie z 
Francyi bawi. Może biust ten ujrzymy jeszcze na te- 
gorocznćj wystawie, ubogiej w dobre rzeźby.

z powodu wspomnianćj już wadliwości konstrukcyi nie 
daje dokładnego wyobrażenia o całości, szczegółowa 
zatćm krytyka byłaby przedwczesną i do niej przystę­
pować nie będziemy. Nie przedsiębraliśmy nawet tego 
ogólnego przeglądu, gdyby nie to, że przedmiotowa 
wprawdzie do pewnego stopnia ale za to bardzo je­
dnostronna krytyka, biorąca za rzecz główną to, co jest 
podrzędne, starała się dzieło to odsądzić od wszelkićj 
wartości. My owszem, bez względu na to, czy się ze 
stanowiskiem autora zgadzamy czy nie zgadzamy, bar- 
dzobysmy pragnęli, aby pracę swą doprowadził do koń­
ca i uważamy ją w każdym razie za pożądaną, tćm 
bardzićj, że przewidujemy, iż autor, gdy mu się uda 
faz wybrnąć ze wstępu, w którym popchnięty został 
na bezdroża przez zamieszczenie w programie obietnicy 
udowodnienia, że jego stanowisko jest „jedynćm“, dalćj, 
w samćm właściwćm dziele, będzie umiał być panem 
swego przedmiotu i swego pióra, i nie pozwoli im u- 
unosić się dalćj, niż pierwotnie było jego zamiarem.

Dziwnćm się to może wydać nie jednemu czytel­
nikowi, że powiedzieliśmy i powtarzamy tutaj, iż na­
wet w takim razie, gdybyśmy się ze stanowiskiem au­
tora nie zgadzali, opracowane przez niego dzieje cywi- 
lizacyi byłyby dla nas pożądane, to jest, że sądzimy iż 
dla myślących ludzi pożądane są i potrzebne dzieła 
tego rodzaju zapatrujące się na dany przedmiot z in­
nego stanowiska niż oni sami.

Jest u nas zwyczajem przeciwników swoich w wal­
ce o zasady filozoficzne uważać za niepotrzebnych i 
szkodliwych; każda szkoła siebie tylko uważa za pia­
stunkę dobra i prawdy i sądzi, że zgrzeszyłaby prze­
ciwko samćj sobie, że ubliżyłaby swojćj własnćj powa­
dze, że pozwoliłaby wątpić o szczerości swoich prze­
konań, gdyby byt innych szkół tolerowała. Pozytywi­
ści naprzykład ogłaszają za niepotrzebne i daremne 
tylko umysł zaprzątające wszelkie dzieła metafizyków, 
zapominając o tćm, że dla nich samych jest niepodo­
bieństwem nie być na każdym kroku metafizykami — 
metafizycy znowu oddaliby na spalenie dzieła pozyty­
wistów, zapominając, że ilekroć chcą trzeźwo myśleć 
i w spekulacyach swoich nie puścić się na bezdroża, 
nie mogą negować pozytywnie stwierdzonych i udowo­
dnionych faktów. Pochodzi to ztąd, że każda szkoła

Olbrzymi biust Goszczyńskiego wykonany 
przez Ostrowskiego, umieszczony został w muzeum 
przemysłowćm, które już temi dniami będzie otwarte 
dla publiczności.

NIEMCY.
Berlin, 24 czerwca. Nawet te pisma, tak 

odzywa się National Zeitung, które dotychczas 
wyczekujące zajmowały stanowisko i bardzo oględnie 
wyrażały się o ultramontanach, teraz w obec rezolu- 
cyi „mogunckiego stowarzyszenia niemieckich katoli­
ków“ przerwały milczenie i jednogłośnie potępiają zgu­
bne rezolucyi zasady. W tym przeglądzie pism nie­
mieckich wylicza National Zeitung nasamprzód 
umiarkowaną dotychczas Triersche Zeitung i 
podnosi, że daleko zajść musiały rzeczy, jeżeli taki 
dziennik jak powyższy, jeżeli dalćj Vossische Zei­
tung, która otwarcie nie występowała przeciw klery- 
kalnemu stronnictwu, jeżeli wreszcie Volks Zei- 
t u n g z ostrą teraz występuje krytyką. Kto nie wie­
rzył dotychczas, że ultramontańskie zasady jedynie do . 
zgłupienia ludzi prowadziły, tak kończy National’ 
Zeitung, ten przekonał się o tćm przeczyta- r 
wszy rezolucye mogunckie. Ażeby więc zapobiedź tćj 
ciemnocie postanowiono wydać tymczasowo trzy popularne 
broszury i rozpowszechnić je w nadreńskićj prowincyi. 
Broszury te noszą tytuł: 1) pruskie ustawy majowe i 
kościół katolicki. Głos napomnienia do ludu niemiec­
kiego. 2) Odezwa do katolickićj obrony krajowćj w 
Niemczech. 3) Katolicy ! cóż to zrobiono z waszćj re- 
ligii? — Mosel-Ztg. w przekonaniu, że broszury 
te z ramienia rządu wydawane będą, zapytuje się, któż 
to ponosić będzie koszta za to wydawnictwo?

Z Fuldy donoszą do Kölnische Ztg., że 
konferenaya biskupów obradować będzie nad propozy- 
cyami pokojowemi, jakie przedstawić ma rządowi. 
Punktem wyjścia ma być „przysięga homagialna,“ 
przy którćj biskupi chcą zaproponować pewne mody- 
fikacye. Konferencya ma trwać przez środę, czwartek 
i piątek.

Minister Falk zajęty przyszłym projektem do 
prawa o wychowaniu publicznćm, zasięga podobno in- 
formacyi od różnych szkolnych kolegiów, które zobo­
wiązane są do przesyłania sprawozdań.

j F R A N C Y A.
w Paryż, 22 czerwca. Wniosek Pćriera i je­

go przyszłość — oto główna kwestya, na którą zwró­
cona obecnie cała uwaga publiczna. Komisya trzy­
dziestu, która ma zdać sprawę o wniosku Pćriera i 
zawyrokować głównie o jego przyszłości, odbyła już 
posiedzenie a lubo uchwały jćj miały być w tajemnicy 
zachowane, Evénement dowiaduje się, że komisya 
zgodziła się na wniosek Pćriera z pewną jednakże mo- 
dyfikacyą a mianowicie, aby wniosek miał następujące 
brzmienie: „Art. 1. Rząd Francyi składa się z dwóch 
Izb. Art. 2. Władzę wykonawczą dzierzy prezydent 
rzeczypospolitćj.“ Prawica chce wedle Evénement 
dodać nadto następującą poprawkę: „Art. 1. Rząd 
Francyi składa się z dwóch Izb. Art. 2. Marszałek 
M .c-Mahon jest naczelnikiem władzy wykonawczej.“ 
Jeżeli Evénement dobrze jest poinformowanym, 
cała walka parlamentu toczyć się będzie o słowo rzecz­
pospolita.

Rozdwojenie pomiędzy różnemi frakeyami prawicy 
jest prawie zupełne. Orleaniści i legitymiści nieprzy- 
jaźniejszem na siebie patrzą okiem, aniżeli kiedykolwiek 
a umiarkowana prawica nie porozumiała się ani z pier- ! 
wszymi ani z ostatnimi. Rozdział ten zwiększonym zo­
stał artykułami T i m es a o rokowaniach r. z. w spra­
wi1. restauracyi monarchii. Artykuły te miały być in­
spirowane przez ks. Audiffret Pasquier. — Union 
nie posiada się z oburzenia, że coś podobnego mogło 
wyjść na widok publiczny i oświadcza kategorycznie, 
że główne fakta przytoczone w artykułach T i m e s a 
są bez najmniejszćj podstawy i prostym tylko wymy­
słem.

Bonapartyści nie przestają rozwijać jak największćj 
agitacyi. W Marsylii nowy założyli dziennik, który 
sprzedają po ulicach po jednym sous za numer. Wszy­
stko to ma głównie na oku przeprowadzenie swych 
kandydatów przy nowych uzupełniających wyborach.

Po Wersalu krążą ustawicznie wieści o przybyciu 
do Francyi hr. Chamborda. Pogłoskom tym mało kto 
daje wiary, ale znajdują się i tacy, którzy chętne im

mniema się być posiadaczką absolutnćj prawdy,*) chociaż 
w każdćj w miarę dalszego badania to, co wczoraj wy-" 
dawało się prawdą, dziś staje się wątpliwćm, a jutro 
zostaje zaprzeczonćm lub inaczćj pojętćm. Tymczasem 
tak nie jest i tak nawet być nie może, bo filozofowie 
nie tworzą świata i dziejów7 lecz mają je przed sobą 
jako fakt gotowy, dany. Patrzy nań każdy z innego 
punktu i dla tego każdy inaczćj widzi. Aby go obej­
rzeć najlepićj, ażeby dojść najbliżej prawdy, ażeby dojść 
z czasem do utworzenia poglądu wszechstronnego, o- 
bejmującego w sobie i wyjaśniającego sprzeczności je­
dnostronnych poglądów, należy je poznać wszystkie i 
dla tego należy dozwolić, ażeby każdy wyczerpująco 
się rozwijał, a nadto szukać ciągle nowych punktów 
widzenia. Systemy i szkoły filozoficzne mogą walczyć 
pomiędzy sobą, każdy może mniemać a nawet każdy 
może usiłować dowieść, jak dr. Daisenberg, że jego 
stanowiskdj jest ¡¡„jedynćm“, dla krytyki jest to tylko 
dowodem szczerości przekonań twórców tych systemów 
i wyznawców tych szkół, ale ta szczerość znowu jest 
rękojmią, że gdyby którejkolwiek szkole matematycznie 
dowieść się udało, iż tylko przez nią głoszone zasady 
są absolutnie prawdziwe a wszystko, co po za nią, jest 
fałszem, natenczas wszyscy uderzyliby czołem przed 
stanowczością tego powodu, i nie byłoby dwóch szkół 
i dwóch poglądów w filozofii, jak nie ma dwóch 
szkół i dwóch poglądów co do twierdzenia, że suma 
kątów w trójkącie równa się dwom kątom prostym.

*) Nawet szkolyjj filozoficzne, które twierdzą, że rozum 
ludzki do poznania bezwzględnćj prawdy nie jest zdolny, sta­
wiają to twierdzenie tak stanowczo, iż są w sprzeczności sami 
z sobą, a raczćj wpadają w błędne kółko, albowiem gdyby czło­
wiek nie był zdolnym do poznania absolutnćj prawdy, nie był­
by także w stanie przyjść do świadomości tćj niezdolności swo- 
jć), i tak samo co do każdćj innćj prawdy musialby zostawać w 
błędzie. Podobnież gdyby człowiek nie był zdolnym utworzyć 
sobie żadaćj oderwaućj idei, nie wiedziałby zupełnie, co jest 
abstraoyjna idea, i nie byłby swojćj niezdolności świadomy.
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Jaja ucho. W najnowszym czasie przybył do Wersalu 
powiernik hr. Paryża, wice-hrabia Damas, który przy­
wiózł legitymistom ustne instrukcye. Urosła ztąd za­
raz wieść, że sam hr. Chambord przybył do Wersalu.

Rząd wydał jak najsurowsze rozkazy do kontrolo­
wania dzienników przychodzących z za granicy. Co 
tego powodem, nie wiadomo. Nie zdaje się przecież, 
aby Rochefort mógł taką wzbudzać obawę.

HISZPANIA.
ir ItlficlTyt, 21 czerwca. O ile da sig wyniosko- 

wać z dzienników i depesz telegraficznych, plan ope­
racyjny . jenerała C o n c h y zmierza do utworzenia 
linii wojennej, która rozpoczynałaby sig pod Arcos i 
przerzynając Puenta la Reyna, Pamplong opierała sig 
o Avis, skutkiem czego możliwómby mu było opano­
wanie całćj okolicy nad Ebrem. Karliści natomiast 
byliby tym sposobem zamknięci w okolicy Amezcuas. 
Z planem tym ma zostawać w związku utworzenie 
drugićj armii, któraby głównie operowała w Alawie. 
Jenerał Concha zajętym jest obecnie skoncentrowaniem 
znaczniejszych sił wojskowych i sprowadzaniem więk­
szych zapasów amunicyi, a przedewszystkićm żywności; 
okolice bowiem, w których zamyśla zadać cios stano­
wczy karlistom, ogołocone są z wszelkich zasobów.

Korespondent do Köln. Z t g pisze z Lodosy pod 
d. 17 bm. że w dwóch lub trzech dniach wyruszy ztąd 
jenerał Concha. Od dni 8 nadchodzą bezustannie świe­
że działa. Armia północna liczy 40,000 ludzi i posia­
da 80 dział najrozmaitszego kalibru: Kruppa, bronzowe, 
górskie i mitraileusy. Karliści rozporządzają podobno 
34 batalionami po 700 ludzi. Prze wódzcy * karlistów 
odbyli w tych dniach naradę wojenną. Mediri, jene- 
ralny kapitan Nawarry mniemał, że należy opuścić bez 
oporu nie tylko Alio, lecz i Dicastillo, w przeciwnym 
bowiem razie miejscowości rzeczone narażone będą bez 
nadziei utrzymania się na zupełne zniszczenie. Nato­
miast Dorregaray, najwyższy wódz naczelny uważał 
to sobie za punkt honoru, aby nie ustępować i bronić 
się do upadłego. Mieszkańcy tak Lodosy, jak i wielu 
innych miast Nawarry są na wskros karlistami
1 niecierpliwie oczekują ostatecznćj walki w nadziei, 
że wypadnie na korzyść Don Karlosa. Jenerał Con­
cha znając bardzo dobrze podobne systemata Nawar- 
czyków, miał przed tygodniem do burmistrza i repre- 
zentaeyi miejskićj Lodosy przemowę bardzo energiczną, 
w którćj powiedział między innemi:

„Nawarra chce wojny. Będzie ją miała, tylko nie 
taką, do jakićj do tćj pory nawykła; będzie miała woj­
nę na prawdę, wojnę, która zmusi mieszkańców miast 
takich jak Lodosa, albo żyć w zgodzie z Hiszpanią, 
albo uciekać w góry (Nawarra jest najzagorzalej kar- 
listowską, bataljony nawarskie stanowią czoło armii 
pretendenta). Nawarra chciała zrujnowzć Hiszpanią, 
jednak, ani rządy, które po sobie następowały, ani kor- 
tezy nie myslały ani na chwilę ogołocić tćj prowincyi
2 jęj przywilejów i fueros, chociaż mogły to zrobić. 
Dziś jej niewdzięczność dobrze już jest znana, a rząd 
dał mi władzę nieograniczoną do karcenia silną dłonią 
zbrodni, zdzierstw a zwłaszcza czynów wandalizmu 
spełnianych zbyt często a hańbę honorowi narodowemu 
przynoszących. Duchowieństwo, którego powołaniem 
jest głosić pokój, bo taka jest podstawa, a nawet roz­
kaz ewangelii, duchowieństwo powinno wiedzieć, by 
swym parafianom powiedziało, że pretendent, który się 
tytułuje królem don Kariösem, nie mógł się udać do 
Rzymu ucałować nóg papieża, który go odpycha.

„Bo papież pragnie pomyślności Hiszpanii i sza­
nuje sztandar Kastylii. Znacie mnie; wiecie albo może 
słyszeliście, jaki był mój sposób postępowania w po- 
przednićj wojnie; bądźcie pewni, że mam całą energią 
i wszelkie środki potrzebne, by zostawić po sobie wspo­
mnienie w Nawarze. Wojna będzie krótka, ręczę wam, 
ale będzie tćm, czćm wojna być powinna. Opłakujcie 
więc jćj zgubne skutki, przypominając sobie swą nie­
uczciwość w chwili, gdyście wydali waszej karlistow- 
skićj bandzie dwóch sierżantów, którzy przeszli mosty, 
by kupić chleba. Nie zapominajcie o moich słowach i 
przygotujcie się,“ etc. Z tego przemówienia można 
widzieć, jak marszałek Concha myśli traktować Na­
war rę.

O walce pod Alcarą, w którćj don Alfons tak 
ciężką poniósł klęskę, odbieramy już urzędowe rapor- 
ta. Według takowych wynosiły siły karlistów w pro­
wincyi Castellón około 12 tysięcy ludzi; licząc na tak 
znaczne siły, mniemał brat pretendenta, że nie trudno 
mu będzie zaatakować przebywającego z znacznie 
mniejszemi siłami wojskowemi w Alcora jen. Monte­
negro i zająć miasto. Wieczorem 13 b. m. kazał usy­
pać na bardzo silnych pozycyach szańce a nazajutrz 
rano otworzył ogień skierowany przedewszystkićm prze­
ciw przednim strażom usadowionym w klasztorze San 
Cristóbal. Jenerał Montenegro wzmocnił je jednym ba­
talionem, poruczył brygadyerowi Guardya asekuracya 
miasta i zapasów żywności, wysłał brygadyera Mora­
les na czele dwóch batalionów piechoty, szwadronu 
kawaleryi i dwóch dział na lewe skrzydło z rozkazem 
operowania przeciw lewemu skrzydłu nieprzyjacielskie­
mu i obserwowania gościńców prowadzących z Lucena i 
Urgas a sam ruszył na czele trzech batalionów, jedne­
go szwadronu i sześciu dział ku wyżynom San Cristóbal. 
Tutaj skierował główny atak przeciw karlistom, wy­
parł ich a poparty przez Moralesa, ścigał mil dwie w 
kierunku Luceny. — Część karlistów umknęła do 
Villahlermosa. Don Alfons wraz z małżonką co­
fnął się, skoro obaczył, że nie ma dlań ratunku
do Luceny. Klęska karlistów była zupełna. 
Zwycięzcy stracili w zabitych tylko 10, w rannych 85; 
straty karlistów nie podaje raport w cyfrach, mówi je­
dnakże, że były ogromne. Między zabitymi znajdował 
się także Franciszek Bourbon (syn poległego przed kil­
ku latu w pojedynku z ks. Montpensier, infanta Hen­
ryka).
c v n La Jun*łuera donoszą, że jenerał karlistowski 
Saballs otoczył po nieudanćj przeciw miastu Geronie 
wyprawie, miasto Fugueras, skutkiem czego przerwa­
nym został związek telegraficzny z Francyą.

W Hiszpanii mówią wiele o neutralizacyi kolei 
żelaznych na północy, któreby pomimo wojny umożli­
wiały prawidłową między Francyą a Hiszpania komu- 
mkacyą. W ostatnich dniach zjechali się celem zała­
twienia tćj kwestyi jenerał Castillio i dowódzca karli­
stów margrabia Valdespina. Konferencya nie dopro­
wadziła jednakże do żadnego rezultatu, pełnomocnik 
bowiem karlistów domagał się neutralizacyi wszy­
stkich hiszpańskich kolei. 1

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Barcelona, 24 czerwca. Oddział karlistowski 
liczący z jakie 2,500 żołnierza, uderzył pod wodzą Mory

i księży Flix i Prades, na Bellmunt pod Falset. Gar­
nizon obawiając się podpalenia miasta, poddał się, a 
karliści zażądali, kontrybucyi 6,000 duros i uprowadzili 
z sobą zakładników. W powrocie w góry napotkali 
na oddział strzelców z Reus i wdawszy sie w bitwę, 
utracili 20 ludzi.

WALNE ZEBRANIE
SPÓŁKI AKCYJNEJ TEATRU POLSKIEGO W POZNANIU

w ogrodzie Potockiego.

W. dniu wczorajszym na małćj sali bazarowej od­
było się zwyczajne walne zebranie akcyonaryuszów 
spółki akcyjnćj teatru polskiego w Poznaniu, na które 
stawiło się dwudziestu kilku akcyonaryuszów tak z 
Poznania jak i z prowincyi a pomiędzy nimi p. Zy­
gmunt Działowskiz Mgowa jako pełnomocnik akcy- 
onaryuszow z Prus Zachodnich. Członkowie rady nad- 
zorczćj. i dyrekcyi stawili się w komplecie. Walne 
zebranie zagaił przewodniczący w Radzie nadzorczćj 
p.. Ad olf hr. Bniński, kładąc w swćm przemó­
wieniu przycisk na ważność instytucyi, w którćj znaj­
dzie bezpieczny przytułek język nasz, a ztąd na konie­
czność jćj popierania całemi siłami, aby jak naiprędzći 
do skutku przyszła.

Następnie, gdy obecni powierzyli mu przewodni­
czenie walnemu^ zebraniu, powołał na sekretarza pana 
Tadeusza Krzyżanowskiego i wezwał nana 
Fr.. Dóbr o w olskiego jako referenta rady nadzor­
czćj do zdania sprawy z czynności rady nadzorczćj za 
rok ubiegły.

Sprawozdanie z czynności rady nadzorczćj brzmi 
jak następuje:

Sprawozdanie rady nadzorczćj z r. z. jest bardzo krótkiśin 
a to dla tego, że główna praca przypadła na rolę dyrekcyi, która 
zajmuje się prowadzeniem budowy teatru. Czynność rady nad­
zorczej w roku ubiegłym polegała jedynie na uchwalaniu środ­
ków potrzebnych do prowadzenia budowy, zatwierdzaniu umów 
dyrekcyi z przedsiębiorcami itp., z czego szczegółowe sprawo­
zdanie przedstawi dyrekoya jak niemnićj z stanu kasy. Rada 
nadzorcza nadmienia jedynie, iż odbyła w r. b. 12 posiedzeń, na 
których wraz z dyrekcyą zajmowała sie, jak się wyżćj powie­
działo, roztrząsaniem wniosków przedstawiany ch jej przez dyrekcyą 
a mających związek z Ludową teatru. Nadto, zaraz na pierwszćm 
swem posiedzeniu w dniu 13 czerwca r. z. ukompletowala dy- 
rekcyą, wybierając na trzeciego jej członka p. Stanisława 

, , ,odzleckieS° i powierzając mu prowadzenie kasy. Dziś 
skład dyrekcyi następujący: p. Ignacy Grabowski, prezes, 
oraz pp. dr. Dębiński i Stan. Tu łodziecki. Wreszcie ze 
względu, ze wpłaty na akcye nieregularnie wpływają, i nadto ze 
względu, ze cała należność za akcye wpłynie dopićro za lat dwa
a tymczasem cała kwota kosztorysem objęta zaraz jest potrzebna 
jeśli budowa teatru i ukończenie takowego nie ma być z»wie 
szonern, dla tego rada nadzorcza postanowiła zaciągnąć poży 
czkę do wysokości tai. 40 tysięcy oraz sprzedać akcye w port 
telu jej pozostające, ku czemu już odpowiednie środki przed 
sięwzięte zostały. Rada nadzorcza ma nadzieję, że tik pp. ak- 
cjonaryusze poprą jej usiłowania, opłaoając od razu raty z części 
jeszcze do wpłaty pozostające, jak niemnićj całe społeczeństwo 
nabywająo akcye a wówczas nie tylko niepotrzebuemby było 
zaciągnięcie pożyczki, ale tćm wcześuićj stanęłaby instytucya 
tyle potrzebna zwłaszcza w stósunkach, pośród jakich żyjemy, i 
tak tćz gorąco upragniona prz>-z wszystkich. Obok czego rada 
nadzorcza zawiadamia, iż p. St. hr. Poniński, członek tójże 
rady, podał się w dniu dzisiejszym do dymisyi — nie chcąc 
jednak, aby ktokolwiekbądź mylnie nie tłumaczył sobie tego jego 
kroku, do którego spowodowany był jedynie sprawami osobi- 
stemi, dymisyą swą cofa i pozostaje nadal w radzie nadzorczćj

Gdy nikt do głosu się nie zgłosił, z kolei porząd­
ku dziennego pan dr. Łebiński odczytuje sprawo-

| zdanie z czynności dyrekcyi. Brzmi ono jak następuje
W roku ubiegłym odbyła dyrekcyą 12 posiedzeń, z któ 

j rych protoknty są spisane. Prócz tego porozumiewali się człon- 
! zał'tle dyrektiyl ustn*0 i piśmiennie, ile razy potrzeba się oka-

I Rok nowy, z którego dziś zdajemy sprawę, już zastał bu­
dowę rozpoczętą w najlepszćj nadziei, że do końca r. 1»73 przy

| najmniej z grubszego doprowadzoną będzie do końca. Tymoza.
! sem mimo najusilniejszego starania ze strony dyrekcyi przed-

pocTdach dopm^dzPolTudr;nckCid “

Z rychłą wiosną podjęto znów roboty a dziś pozostaje już 
tylko kończyć wewnetrzue urządzenie. Ponieważ jednak i z 
wiosny roboty me szły z należytym pospiechem, dyrekcyą kil­
kakrotnie zastanawiała się nad tćm, czy by z obecnemi przedsię 
biorcami nie zerwać układów; zawsze jednak wracaliśmy do prze­
konania, iż zerwanie to jeszcze większą zwłokę w budowieby 
®Uowa,JZ!ło- .Prz,edsl?blorcy: mularz i cieśla, nie opóźniali ro- 

T1 .raCZej z P^odu braku sił do wielkich naktadów, jakie budowla teatru wymaga, oraz przedewszystkićm 
zrazem pogłoskami, tendencyjuie przez różne pisma niemieckie 
rozsiewaneur, jakoby fundusze Spółki były wyczerpane a oni 
narażeni na zwłokę w otrzymaniu należytości albo zgoła na 
straty. Pogłoski te umiejętnie rozsiewano nie tylko tu ale na­
wet w pismach zagranicznych. Mechanik z Wiednia, który 
wziął w entrepryzę dostawę maszyneryi i dekoracyi, przysłał 
nam z jakiegoś wiedeńskiego pisma teatralnego wyjątek; ¿Izie 
w korespondencyi z Poznania donoszą, że Spółka nasza iban-
kS i« t ° SZCZ? “• ni® 1 tym P°dobne pogłoski psują 
kredyt jest rzeczą jasną, ohoćby też były najfa^szywsze.
, Uou?Jeuiy do te&° rzeczywistą a bezprzykładną opiesza- 
z oh Ul“aCZOna “ieChęć Publicznoś«’. która się do opłat
L „,7? , • ’ • zaPewna uprawnieni będziemy do twierdzenia 
zrobionotakleUJ1 °k°bczno^c’am* nie można było więcćj zrobić jak

Nie tracimy bowiem nadziei doprowadzenia budowli do 
szczęśliwego końca w inięsiąeu październiku, byle nas pp. akcy- 
onaryusze poparli hojnie i chętnie. Ś.zieżo bowiem zobowiąza­
liśmy na piśmie cieślę pod karą konwencyjną 50 tal. za każdy 
dzień, jeżeli do I-go października robót swych nie ukończy w 
ogóle, a do d. 12 lipca rb. nie skończy kunsztownego ruszto- 
?Ji“ia h°s -ac?nę'. , iak sai“o zobowiązał się mularz postawić 
tyle robotników, zęby do tegoż czasu wykończyć roboty we­
wnętrzne i zewnętrzne.
in. /u.Pk®V ,nad sceną już położony, nad audytorynm
H-zifl8,?,vZat Z-H’ tak 20 do końca lipca mechanik z Wiednia bę­
dzie mógł juz rozpocząć roboty około maszyneryi i przyrządów do zawieszania dekoracyi. J pujrząuuw

Z mechanikiem tym, p. Barrot z Wiednia na d. 15 lutego 
rb. zawarła dyrekcyą wedle uchwały Rady Nadzorczej ukłmł 
którym się tenże zobowiązał dostarczyć

aj przyrząd oświetlenia gazowego sceny i
audytorynm za..................................... 4000 tal.

b) maszynerje sceniczne za.................. 7z00
c) dekoracye do około 30 zmian . . . 4450 ”
d) dwie zasłony ......... 850
e) przyrząd elektryczny do zapalania pająka 350 1 

i) takiz do sygnałów na galeryi dekoracyi 250 „
,, ... razem za 17100 tal.

każs rzęCi>’ tych już jest gotowa na miejscu, reszta nakażde zawołanie stanie, skoro p. Barrot do roboty zawezwiemy. 
Roboty Btolarskie nrzvioła __ J. i— ■’ roooiy zawezwiemy.Zevi»nriab 8t0*ar®k,e przyjęła wszystkie tutejsza fabryka p.
i.i ty^ °kna |uz gotowe i zwieziona na miejsce, re­

szta jako to podłoga stuczna na scenę, loże, krzesła i t d

bb ¿’“krycie dachu łupkiem wykonuje majster z B rlina za
INbota/hk hd Si°Py a ’ fJfZyz rynnacb P° 1 sbr- “d stopy □. 
Robotj blacharski postępują równo z pokryciem dachu.

Koszta robót tych i zaliozki na zamówienia opędzała dv- 
vik°{a,id0ti-d, z wPływów bieżących. Pieniądze Spółki do dnia 
10 października r. zeszłego umieszczone były po 6% w byłym 
banku Bniński, Chłapowski, Plater i Sp. Dyrekcyą zaniepóko-
S°n awveotńaó1 pog'oatiami w 8aul ‘«as jeszcze zdołała kapitały 

ąneP^ed-Ogł°?Zei“em ba“kructwa Tellusa, w ilości
Lu ° tat Odtąd pieniądze w miarę zbyteezności lokowaliśmy
;WiSJBiiljT-** *"» “““‘""i

w.ninKaei’fnflea fro“t?w.a “assego gruntu miała uledz przebudo­
waniu, dla tego od 1 kwietnia rb jest niezamieszkałą. Ponie­
waż jednak zmuszeni jesteśmy wszystkie fundusze gromadzić na 
dokończenie samego teatru, postanowiła Rada Nadzorca wybić 
tylko w parterze należyte bramy i przejścia a przebudowanie 
kamienicy pozostawić na późniejsze czasy. Stósowne plany i

rysunki podaliśmy już do magistratu prosząc o konsens budo­
wlany, ale jeszcze dotąd nie mamy odpowiedzi.
.... końcu nadmieniamy, że w ciągu roku bieżącego upła- 

cilismy z długu hipotecznego tal. 1700, tak że dziś ciąży na 
hipotece gruntu naszego już tylko 17,900 tal.

_ Ponieważ obecnie budynek staje pod dachem, dyrekcyą stara 
się już o asekuracyą onego, co jednakże nie jest rzeczą łatwą, 
gdyż najniechętnićj teatra przyjmowane są do towarzystw ase­
kuracyjnych.

Poznań, dnia 24 czerwca 1874.
Dyrekcyą

Spółki Akcyjnćj Teatr Polski w ogrodzie Potockiego w Po­
znaniu.

J. Grab o ws ki. W. Łebiński.
Po odczytaniu powyższego sprawozdania p. W ł.

Bentkowski zapytuje się, jak będą urządzone mie­
szkania w domu na froncie znajdującym się a miano­
wicie, czy będą przy nich wszystkie dogodności zwykłe 
z mieszkaniami wiążące się? P. I g n. Gr a b o w s k i, 
prezes dyrekcyi Spółki, odpowiada, że na dole urzą­
dzone będą sklepy, na piętrze zaś dwa mieszkania, że 
nadto w podwórzu wystawi się budynek, który służyć 
będzie na skład węgli, drzewa i t. d., że wszystko to 
jednak będzie tymczasowe, następnie zaś przebuduje 
się cała nieruchomość w ten sposób, że front teatru 
będzie odkrytym na ulicę, nieruchomość zaś teraźniej­
sza będzie wsuniętą więcej w głąb podwórza i stano­
wić będzie dwa domy, pomiędzy któremi jozostanie 
wolne miejsce na wejście i wjazd do teatru.

Po czćm p. St. Tułodziecki odczytuje spra­
wozdanie z stanu kasy; brzmi ono jak następuje:

Sprawozdanie kasy Spółki:_____ j • -r, . , .
po dzień 10 czerwca 1874. 

Przychód.
Ze składę kz przeniesienia z 10 czerw. 1873 
12 lipca 1873. W. z Brzozowa 3 floreny 
17 listopada 1873. Towarzystwo Stella .
20 lutego 1874. W. Chotomskl p. Red. Dz. P. 

8 kwietnia 1874. W. hr. Potulieki 
Ze sprzedanych akeyi:
z przeniesienia z 10 czerwca 1873, 
w czasie od 11 czer. 1873 do 10 czer. 1874.' 
Z administracyi domu:
z przeniesienia z 10 czerwca 1873. 

w czasie od 11 czer. 1873 do 10 czer. 1874. 
Z procentów z przeniesień. 10 czer. 1873 
w czasie od 11 czer. 1873 do 10 czer. 1874. 
Z budowli ze sprzedaży piasku, kamieni

i szopy w czasie od 10 czerwca 1873 do 
10 ozerwea 1874.

Poznaniu

tal. sgr. fu.
20,361 14 8

1 24 —
20 — —

— 10 —
300 — —

40,560 — - ,
13,940 — —

1,790 10 1
865 27 6

1,806 26 4
795 6 8

459 14 6
80,901 13 9

tai. sgr. fn.
1,353 19 9

380

razem .
. . . Rozchód.

1. Na administracyą domu w czasie od 10
czerwca 1873 do 10 czerw. 1874, podatki, 
procenta od długów hipotecznych, koszta 
sądowe, wodociągi, gaz itp. .

2. Tow. Młod Przemysłowców z przeniesienia
z 10 czerwea 1873 . .

2. Na budowlą:
a) kupno materyału i opłacenie budowni­

czych z przenieś, z 10 czer. 1873. 
w czasie od 11 cz. 1873 do 10 cz. 1874.

b) kupno gruntu i spłacenie kapitałów 
z przeniesieuia z 10 czer. 1873 . 
w czasie od 11 cz. 1873 do 10 cz. 1874.

4. Na wydatki z przenieś, z 10 czerwca 1873. 
w czasie od 11 czer. 1873 do 10 czer. 1874.

subwencya Towarzystwu dramatycznemu. 
pensya kasyera, portorya, materyaly piśmien­

ne, ogłoszenia, druki..................................
5. Złożone w depozycie . .
6. W kasie . . / . . . ; ;

razem . 80,901
Bilans brutto dnia 10 czerwca 1874. 

Aktywa
Rachunek Tow. Mł. Przemysłowców 

n budowy ....
„ wydatków
n depozytów
w kasy ....

5,668
31,072

29,022
1,700
6,825

1,200

554
1,930

7
21

10 9

9
13

sgr. fn.

13
16

11
3

tal.
380

67,003
8,579
1,930
1,195

„ . Pasywa.
Rachunek składek 

i) akcyi .
„ administracyi domu
n procentów

razem 79,088 9 6
tal. sgr. fn.

• 20,683 18 8
• 54,500 — —
• 1,302 17 10

2,602 3 —
razem 79,088 9 6

y k a z
wpłaconych i zalegijących rat na akoye á 50 tal. 

płatnych w 10 ratach.

43
70

155
133
706
222

49
10

77
43

akcyi na
n

I
II

ratę á
ä

5 tal. 
10 „

385
43070 w n III n á 15 „ 1,050155 » n IV w ä 20 „ 3,100133 w n V n ä 25 „ 3,325706 łl fi VI á 30 „ 21,180222 r> n VII n ä 35 „ 7,77049 n VIII n ä 40 „ 1,96010 » n IX u ä 45 „ 450297 M n X ff ä 50 „ 14,850

1762 akcji 54,500 tal.
Zalegaja.

akcyi na I ratę z opiata 9 rat ä 45 tal. 3,465
ff ff II n „ 8 ä 40 „ 1,720
ff fi III ff „ 7 n h35 „ 2,450
ff n IV ff „ 6 n ä 30 . 4,650
n n V fi n 5 n ä 25 „ 3,325
tf ff VI ff n 4 n ä 20 „ 14,120
n ff Vll ff „ 3 ii ä 15 n 3,330
r> fi VIII ff „ 2 u ä 10 „ 490
fi n IX ff » 1 fi ä 5 „ 50

33,600 tal.
Ponieważ VIII rata jest płatną 1 lipca 1874, 

IN. rata 1 stycznia 1875 i X rata 1 lipca 1875 r, 
przeto odliczają się zaległości:

1. yn-mćj, yni-mćj i IX-tćj raty 3,870 tal.
2. I rata do VI raty á 15 tal.

od 1184 akcyi . . . 17,760 „ 21,630 tal.

Poznań, 24 czerwca 1874.

hr.
tal.

Zalega . 11,970 tal.

A. Tułodziecki.
Po odczytaniu powyższego sprawozdania p.. , * , t - ■ j —'—p. — j,. A.,
Bninski objaśnia, że figurujące w nićm 380 
są długiem ciążącym na Tow. młodych przemy­

słowców, które zostały pożyczone temuż Towarzystwu 
żrzez p. dr. Jarnatowskiego, nim jeszcze się Spółka za­
wiązała, i że Rada nadzorcza postara się o ich zreali­
zowanie od kogo należy. Dalćj p. sędzia Łyskowski 
ze względu, że wielu akcyonaryuszów zalega w spłacie 
rat, żąda, aby na drodze sądowćj do uiszczenia się 
zaległości zniewoleni zostali. Przyczćm p. Dob 
wolski jako referent objaśnia, że Rada nadzorcza u 
chwaliła już to i że nawet postanowiła wytoczyć zale- 
gajłicym w składkach procesa i nawet do tego upowa­
żniła p. Janeckiego, obrońcę — ze względu jednak, 
-s p. Janecki zbyt powolnie działał, akta temuż ode- 
>rała, aby je innemu obrońcy powierzyć. Walne ze- 
iranie drogę tę obraną przez Radę nadzorczą zaapro­
bowało.

Następnie p. Z. Działowski w imieniu kilku­
nastu akcyonaryuszów z Prus Zachodnich oświadcza, 
iż dla tego nie płacą rat, bo dyrekcyą nie nadsyła im 
kwitów na wpłacone raty. P. dr. Łebiński odpo­
wiada, że kwit pocztowy z wysłanych pieniędzy jest 
dostatecznym dowodem na spłacone raty, skoro jednak 
akcyonarynsze żądają nadto kwitu kasowego, stanie się 
ich woli zadość.

Pan Ignacy Moszczeński z Wiatrowa żąda, 
aby za zaliczką pocztową raty nie były ściągane, gdyż 
to pociąga za sobą koszt niepotrzebny dla akcyonary- 
ezów.

z 
ro- 
u-

Pp. Ignacy Grabowski i Tułodziecki obja­
śniają, że przy tak znacznćj liczbie zalegających nic 
innego dyrekcyi nie pozostaje jak tylko ściąganie przez 
zaliczkę pocztowa, zwłaszcza że wielu akcyonaryuszów 
nawet żąda tego.

. Następnie, gdy nikt głosu nie zabierał, do komi­
sy1 rewizyjnej walne zebranie wybrało pp. Smitko- 
ws kiego, B. Poniński ego i dr. Rakowicza.

Poczem gdy nikt z akcyonaryuszów żadnego wnio­
sku nie postawił, po odczytaniu protokółu walne ze­
branie zamkniętćm zostało.

Ostaiiale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Ful da, 25 czerwca. Wczorajsza narada 
biskupów zajmowała się ustawami wydanemi po 
ustawach majowych. Postanowiono zachować 
co do obrad konferencyi jak największą, tajem­
nicę.

Paryż, 25 czerwca. Dzienniki ogłaszają 
pismo Montaliveta, byłego ministra spraw we­
wnętrznych Ludwika Filipa, pochwalające wnio­
sek lewego centrum. Montalivet oświadcza 
przytém, że dobro Francyi wymiga przyjęcia 
zachowawczej rzeczypospolitéj.

Wersal, 25 czerwca. Zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło 401 głosami przeciw 232 na 
komisyą dla cenzury dzieł dramatycznych 12,000 
franków. — Legitymiści będą wedle korespon­
dencyi Ha vasa głosowali za rozwiązaniem 
Zgromadzenia narodowego, jeżeli takowe nie 
przyjmie restauracyi monarchii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 

Poznań, dnia 25 czerwca.
— * Sprawozdanie z walnego zebrania sekcyi lekarskići

Iow. przyjaciół nauk, w dniu wczorajszym odbytego, podamy 
’ w jednym z następnych numerów pisma naszego.

Greistiana. P. dr. Geist, dyrektor real. szkoły tutei- 
szćj, nakazał fotografować się wszystkim uczniom tćjże szuoiy. _

• r otogiafują się oddziałami, z każdym oddziałem unieśmiertelnia 
się naturalnie p. dyrektor. Widocznie p. dyrektor musi mieć 
grubą pensyą, skoro dozwala sobie takich przyjemności w tói 

i mierze nie mielibyśmy nic do nadmienienia, gdyby uczniów nie 
odrywaly od lekcyi i odbywały się w wolnym od lekeyi czasie i 

| gdyby pan dyrektor pozwracał przedewszystkićm złotówki na
i bedanfajer od uczniów pobrane.
; ~’ * Jak niektóre tutejsze władze rozumieją interes
. publiczny. W dniu dzisiejszym rozpoczyna się przed sadem 
i przysięgłych żywo ogól obchodząca sprawa Piewkiewioza 

byłego prokurysty banków IćwileoKiego, Potockie iro’i 
bp. i Potworowskiego Małeckiego i Sp. Obszerne. ■ . .. ° i oj,, uoszerne i
jak najszczegółowsze sprawozdanie z całego przebiegu ciekawe-- - o- - — ------- ««...w b p.Booicgu cieKawe-
go tego procesu winniśmy czytelnikom naszym tćm wiecói że 
mała tylko liczoa publiczności w obec znacznćj ilości świadkówI - , >------------------- --- " BUBUBUCJ HUS Cl S WI SCI KO W
znajdzie wolny wstęp do sali sądowćj. Aby sobie zapewnić wolnv wstęp na salę nr«vaiBi.lwrtlT- n.1 .----- . *... -■ . . przysięgłych* na czas trwania procesu uda'-
lismy się 3 dni przed rozpoozęoi. m procesu we wskazane nam 
urzędowe miejsce, do sekretarza tutejszego wydziału kryminal­
nego p. Eckerta, prosząo o wystawieuie dla Dzień. Pozn 
wolnej karty wejścia. Pan Eokert kartę tę dopićro w dniu 
rozpoozęcia procesu to jest dzisiaj pomiędzy 8 a 9 godzina dać 
przyobiecał, bo tak mu jego instrukcya nakazywała. Przvbvw- 
szy dzisiaj o oznaczonćj godzinie do biura p. sekretarza nie 
zastaliśmy go na miejscu, a urzędnicy oświadczyli, że kartv 
wejścia ua salę sądową już wduiu wczorajszym rozdane 
zostały. Nadszedł wreszcie i sam p. Eokert i powtórzvł to 
samo, iż karty wejścia już wczoraj rozdane zostały i rzeoz cala 
juz go więcćj nie obchodzi. Nie przeszkodziło to byualmniól 
ze pod ręaą jeszcze jednę kartę przyjacielowi czy tćż znajome’- 
mu wystawił. Sprawozdawca nasz pomimo tego dostał sie do 
sali obrad, ale pytamy się, czy władze tutejsze, jak to w innych 
państwach z dawien dawna ma miejsce, że reprezentowani Drasv 
na wszystkich walnych i ogół obchodzących zebraniami, 
posiedzeniach parlementów i sądów, rn-ją nie tylko wolny wsteo 
ale osobnystół i miejsca, — chociażby niższe nie zrozumieją 
tego, ze prasa i jćj reprezentanci na pierwszym powinny stać 
planie przed ca ą publicznością? Czy i tu antagonizm narodo- 
wy nakazuje tak wielkie robić trudności ?
.tiriBh a,,Ferye Mo we-tutejszego sądu apelacyjnego, wszy
StklCn Sc^UÓW pi> Wiato Wycbj riAnnfantzi i i-,... i j i *- « - . ----------- o—i deputacyi i komisyi 'sądowych w
departamencie rzeczonego sądu apelacyjnego rozpoczną sie 
dniem 21 lipca a skończą z dniem 1 września rb

” NaJPier;vszy numer Dzienika urzędowego tu- 
tejszój regeucyi ogtasza statuta stowarzyszenia celem melioracyi 
łęgu nad Bagną w powiecie obornickim z dnia 21 i statutu 
stowarzyszenia celem melioracyi dolin nad Miłoławską w śre- 
dzkim powiecie z dnia 24 maja 1874 r.
Lon, * Posener Ztg. dowiaduje się, jak powiada, z źródła 
kompetentnego, ze wiadomość o zamknięciu kościoła w Duszni­
kach w dekanacie lwóweckim żadućj nie ma podstawy.
w niafsL Zarz$d garnizonowy sprzedawać będzie publicznie 
w piątek przed południem o 9 godzinie w starym arsenale przy 
W Tomeckiej ulicy pewną ilość odstawionych drewnianych uten­
syliów jako tez stare żelastwo i oynk. 3

. "7* Miasto Poniec, w którćm od lat 19 nie było ognia, 
nawiedzonym zostało w dniach ostatnich pożarem już po raz dru- 
gi. dpa.no się tam ostatnią rażą 6 słomą krytych stodół z drze- 
wa, stojących na targowisku naprzeciw protestanckiego kościoła.
... , powiecie krobskim urządzono nową 6 posadę

Po loyiaeaO/konUilar,za okręgowego, którego siedlisko zdtiajduje 
ę w M. Gorce. VV skutek tego zmieniono dotychczasowy po- 

. z,a Powiatu na okręgi, tek że odtąd do okręgu rawickiego na- 
lezy 3o, do okręgu bojanowskiego 29, do okręgu gostyńskiego 

“kręgu krobskiego 42, do okręgu jutrosińskiego 48 a do 
okręgu góreckiego 36 miejscowości. Powiat liozy więo w ogóle 
219 gmin wiejskich.
, '54d powiatowy łobżenicki skazał w tyoh dniach
ks. kapelana Wiśniewsaiego z Dębna za pełnienie funkcyi du- 
onownych wbrew pr/.episom ustaw majowych na 15 tal. grzywien 
lub jednotjgodniowe więzienie. Ks. Wiśniewski został zarazem 
odprowadzony do więzienia sądowego dla odsiedzenia kary dwu 
tygodniowego więzienia, na jaką już dawnićj skazanym został

fTzez publiczną sądową licytacyą sprzedaną zo­
stała w dniu 15 b. m. zarodowa owczarnia barona Maltzahn
Lenschow w Meklenburgii. Kupujących było wielu ale nikt 
me miał odwagi kupić całćj owczarni, dla tego została sprze­
daną częściowo. — Zuaezną bardzo partyą wyborowych maciór 
i baranów zakupi! dyrektor owczarń p Szumlański dla pp 
lldef nsa Chełkowskiego do Ostrowitego pod Trzemesznem' 
i dla Zawiszy Czarnego do Warszewio pod Chełmżą. Z Po-
laków nu fAJ lizar.4.. aa. .2 - T .i _ rf _ był także na tćj licytacyi p Józef Sypniewski z 
Prus Zacnoduich. Owce były sprzedawane nie ostrzyżone.

” . tysiącletni jubileusz Islandyi. Kolonia duńska. T , f • , . u---- -- lYUIUUia UUllSita
na wyspie Islandyi dnia 1 sierpnia obchodzić będzie tysiącźna 
rocznice swe¡m założenia. Na ----- . T . nirocznicę swego założenia. Na rzadką tę uroczystość 'wybiera 
płyntaÓ12Z du?'?' i’tatOk P“cztowy z Kopenhagi do Islandyi

— ■ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 26 czerwca J a na i 
Pawła męez.; w kalendarzu słowiańskim Rozmystawa

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie8 minut 25.
1 Vaso t>°ZerWMa 1295 koronacya w Guieźuie Przemysława 
Íwiírdza Lun? z M Bahowicami. - 1660 sejm «-
de smmu Shb - ~ lb9y 8ejul «'«“oyjny. - 1812 ¿twar
cie sejmu konfederacyjnego w Warszawie/

PRZYBYLI po POZNANIA.
dnia 25 czerwca.

BAZAR. Niegolewski z Włościejewek, Raczyński ź Psatskie^l. 
pani Kozłowska z Węgierc, Traetz z Posadowa Stołyhwa 
1 Krotosielski z Warszawy, ks. proboszcz IRibner z Go«



opju.», Duliński z Sławna, Rekowski z Kosaut, Potwo­
rowski z Goli, Żółtowski z Drzewiec, pani Lutomska z 
Stawu, Przy łuski z Starkówca, Nawrocki z Warszawy, 
Szółdrski z Garzyna, dr. Golski z Buku, lir. Działowski z 
Prus Zachodnich, Łąc-ki z Posadowa, pani Radońska z 
Ninina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Poniń- 
ski z żoną z Dominowa, Urbanowski z Soboty, Bogdań­
ski z Królestwa Polskiego, Moszczeński z Jeziórek, Jaro- 
cbowski z żoną z Pierwoszewa, Bronisz z Otoozni, dr. 
Köhler z żoną z Kościana, dr. Broecker z Śremu, dr, Per- 
naczyński z Wrześni, pani Reutt z Inowrocławia, Wenzel 
i Pert z Kreuzbergu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ilowiecki z Bieganowa, 
Dörffer z Ponieca, Jagielski z Wschowy, Stelmachowski z 
Wrześni, Szulceewski z Turostowa, Tucholski z Berlina, 
panie Stahr z Zielonki i Nawrocka z Turostowa.

STERNA HO i EL EUROPEJSKI. Söhle z Hamburga, Kierski 
z Pobórki, Sypniewski z Torunia, Łakiuski i Donie- 
mierski z Warszawy, Hebe z Hasenheide, Schönthal z 
Monachium, Littmann z Wrocławia, Grunwald z Lipska.

GOSPODARSTWO, HAMDEL 1 PRZEMYSŁ

* 71ąh:i. Berlin, 24 czerwca. Pszenna No. 0 1l|-# 
tal. nr. 0 i 1 talar., rżana nr. 0. talar., nr. 0.
talarów.

i&lełda poznaniaka, 25 czerwca.
. ?yto : cena wypowiedzialna 60|, na czerwiec 605, 

wiec-lipiec 601, lipiec-sierpień 58|, sierpień-wrzesień 554, 
sień-październik 554, jesień 55|.

Wyp. — ctr.
Okowita: eena wypowiedzialna 244, na czerwiec 24|, 

lipiec 24#, sierpień 24#, wrzesień 24#, październik 22#, 
listopad 20J

Wypowiedziano —, litrów.

GleM© wroelawsŁui, 24 czerwca.
Zy to: per 1000 kilo zpokojnie; ua czerwieo 63-62| pł.., 

czerwiec-lipiec 62| pł. i żąd., lipiec-sierpień 59, wrzesień-paźdz. 
5GJ pł, paźdz.-liatop. —tal. płacono.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.

. Owies: per ¡000 kilo 63-62 tal. pi., na czerwiec lipiec 
61 żąd., lipiec-sierpień — tal. płacono, wrzesień-październik 504 
tal. żądano.

Rzep per 10C0 kilo 35 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwieeień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Oiój rzepiowy per 1000 kilo slabiój;------ w miejscu

20 talar, żądano; na czerwiec i czerwiec-lipiec 20 tal. żądano 
wrzesień-październik 204 tal. pł. ’

Okowita za 100 litrów wyżej; w miejscu 244 żąd 
24ł płac.; na czerwiec i czerwiec-lipiec 24#-£ płacono, lipiec- 
sierpień i sierpień-wrzesień 24#-| płacono, wrzesień-październik 
92# tal. płac., paźdz -liatop. 21# pł., grudz.-styozeń — w końcu

— pł. i żąd.
czer-
wrze-

!?>D
•p
tü .•£ fi, ?o -oa .
os “3ł

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . . 
Jęczmień . 
Owies . , 
Groch . .

■ Rzep . . , 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. ar. fn. tal. ar. fn. tal. ar. fn.
9 10 — 9 3 _ 8Í 20 _
9 5 — 9 2 — 8 18 _
7 6 — 6 24 — 6 7
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 24 — 6 19 — 6 12
« 15 — 6 5 — 6 .27 6— — — — — — — — —

— — — — — — — —

(Notowane z dnia 25 czerwca.) 
SZCZECIE, 25 czerwca 1874. 

stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na ozerwieo 85| 
na czerwiec-lipiec 84J 
na wrzesień-paźdz. 784

Zyto: stałej

Oiój rzep.: spok. 
na czerwiec-lipiec 19| 
na jesień 19|

Okowita: ożywione 
w miejscu 24I31,4

na czerwiec-lipiec 56# 
na lipiec sierpień 55j 
na wrzesień-paźdz. 55J

BUKLIX, 25 czerwca 
Stan powietrza: podny

na ozerwieo-lipiee 24# 
ua lipiec-sierpień 24£ 
na wrzesień-paźdz. 23| 

1874.

Feliks Częciwoda,
podinżynier kolei żela­
znej, Krakowianin, zmarł 
24 b. m. w Jarocinie.

Pogrzeb odbędzie się 
26 m. b. o godzinie 6 
wieczorem. (36761
Przyjaciele zmarłego.

dzież inne jakie szczegółowe warunki, można 
w biurze III. przejrzeć. (3678)

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, 
którzy praw własności lub innychbądź real­
nych, zahipotekowania w księdze wieczystej 
wymagających, lecz nie zahipotekowanych, 
na innych osobach chcą dochodzić, ażeby 
je pod uniknieniem prekluzyi najpóźniej w 
terminie licytacyjnym ogłosili

Gniezno, dnia 11 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy,
Sędzia subhastacyjny.

Busse.

'Pszen.: stale 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.

Zyto: stałej 
w miejscu 
na czerwiec-Iip. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Oiój rzep, słabo 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz, 
na paźdz.-listop.
Oków.; stale 
w miejscu 
na czerwiec-Iip. 
na lipiec-sierpień 
ua sierp.-wrzaś. 
na wrześ.-paźdz.

kura
początk.

kura
końcowy kurs

poezątk.

854
794

Owies: stale
na czerwiec
Oiój skalny : 
w miejscu

624

84
60 March -pozn. E. B. 115
59| Pruskie obliff. p
57Í Nowe pozn. list, z _
574 Pozn. rent, listy 

Kolej ż 1. państ. 193J
204
20j
20#

Lombardy
Aust. losy z 1860

84-4

Wioska renta 
Amerykany

654
10ÛÎ

Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka

1314
444— — 74 proc. Rumuny

23 — Pol. listy likwid. ■
— Rosyjs. banknoty _
24 22 
23 14

Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

• —

kur;
końco

Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka Nfodllszewko, wła­

sność dziedzica Józefa Szołdrsklego 
ulegająca ogólną s wą płaszczyzną 795 hekt­
arów 86 arów 90 kwadratowych metrów 
opodatkowaniu gruntowemu, wzięta co do 
dochodu czystego 1745,67 taiarami do po­
datku gruntowego a co do wartości budyn­
ków pod względem ich użytku 218 talarami 
do podatku budynkowego, ma być w drodze 
koniecznej sprzedaży (3681)

dnia 16 października 1874
z rana o godzinie 11-tśj 

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana a wyrok co do udzielenia lub 
odmówienia przysądzenia po odbytym ter­
minie natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hi­
poteczny, taksy i inne tęż nieruchomość 
dotyczące wykazania, które każdemu inte­
resowanemu w subhaście złożyć wolno, tu­
dzież inne jakie szczegółowe warunki można 
w biurze III. przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, 
którzy praw własności lub innychbądź real­
nych, zahipotekowania w księdze wieczystej 
wymagających, lecz niezahipotekowanych, 
na innych osobach clicą dochodzić, ażeby 
je pod uniknieniem prekluzyi najpóźniej w 
terminie licytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 13 czerwca 1874.

Królewski sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

Busse.

OBWIESZCZENIE.
Xmiuilii mieszkań na kwartał świę­

tojański odbywa się w tutejszem mieście sto­
sownie do przepisu ustawy z duia 30 czer­
wca 1834 r. w (3673)

środę dnia 1 lipca r. h.
Służący zaś zmieniają służbę stósownie do 
§ 12 regulaminu o służących w’
czwartek dnia 2 lipca r. b.

Poznań, duia 20 czerwca 1874.

Król. Dyrekcya policyi.
___________Standy,_________________

OBWIESZCZENIE.
Podczas tegorocznego tutejszego jarmarku 

w składzie moim na stole pozostawiony wi­
rek płócienny z

17 tal. 29 sgr. 6 feas. 
odebrać może rzeczywisty właściciel po zwro­
cie kosztów publikacyi. (3670)

Dotychczasowe obwieszczenia przez wywo­
łanie w mieście i Tygodnik powiatowy były 
bez skutku.

Gniezno, duia 15 czerwca 1874.
O. ScBilsafos,

fabrykant kiełbas.

Walne zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy 
BJaukowćj ua powiat odo- 
lanowski odbędzie się da.
30 czerwca r. b. we 
wtorek o godzinie 4-tćj po - -

M południu w Ostrowie w o- X 
X berży pod Białym Orłem, W

na które uprzejmie zaprasza * 
tak szanownych członków jako 
tóż i tych, którzy do tego 
Towarzystwa chcą przystąpić, 

(3671) Komitet.

Ławl

w większych i mniejszych ilościach na 
sprzedaż (36-10)

Sw. Marcin Nr. 4.

T^^oiBoAmenkiliczeeilowÄklosro

iermris’M" 40 ffll BJP MfKQilM) * Französische Str. 2

_____1OW<5J- *“’• P* ' WeSSinn. ¡SzcaecJm: Grüne Schanze 1
Hotel du Word ma dwa umcbl. 

pokoje do wynajęcia. (3623)

Podgórna, ulica 7 jest pomieszka­
nie o 3 pokojucli, kiiekni z wo­
dociągiem 1 remiza od 1 paździer­
nika r. b. do wynajęcia. (3685)

Przy Wilhelmowskiej, Üox». Kopałam p. L
Ulicy Nr. 13 jest do wynaję- knem potrzebuje od 1 lipca f
cia pomiesżfcunie z 8 pokoi 
wraz z salą o czterech oknach skła 
dające się od 1 października r. b

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Bylino R. 16, do wła­

ścicielki dóbr rycerskich pani Antoniny 
San iclilej należące, ulegające ogólną swą 
płaszczyzną 472 hektarów 94 arów 70 kwa­
dratowych metrów opodatkowaniu grunto­
wemu, wzięte co dochodu czystego 1041,3, 
talarami do podatku gruntowego a co do 
wartości budynków pod względem ich uży­
tku 134 talarami do podatku budynkowego, 
mają być w drodze koniecznej sprzedaży

dnia 18 września 1874
z rana o godzinie 11-tój

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
znów sprzedane a wyrok co do udzielenia 
lub odmówienia przysądzenia po odbytym 
terminie natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hi­
poteczny, taksy i inne tęż nieruchomość 
dotyczące wykazania, które każdemu mte- 

esowanemu w subhaście złożyć wolno, tu-

Al i) mil
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez

J. Morgensterna
w Poznaniu

jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Ealliera przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 tal.
Victoria format 5 tal. (2419)

Zbiór -^gsj 7

numizmatów

polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Wiśnie

kupuje w każdej ilości i płaci za nie naj 
wyższe ceny (3683)

Izydor Ehrlich,
Wielkie Garbaty 21.

dSĄ. to ja już
gjhjo książek ju-zeczy- 

I talem!“ wzdycha nie 
, ® jeden, co zniszczony na 

f* ciele i duszy, stał się o- 
fiarą nadużyć płciowych.

____ Wszystko było daremnem
ponieważ cierpiący nie udał się dotąd do 
prawdziwej kuźni. Niechaj czyta sławne 
oryginalne dzieło mistrzowskie „Der Ju- 
gendspiegal,“ w którem odzwierciedli mu 
się szczęście nowego życia. Za 17 sgr. 
w kop rcie od IV. ISerniinrdi w 
Bęi-lini«, SW. Simeonstr. 3.

(3261)

SXSSSZSSSSSSSSSSSSSSSSSSS <1 
Tarautowuty 8

wyżeł (Hektor) zgi. ¡» 
nął dnia 15 b. m. Znalazcę 

upraszam o łaskawe spieszne uwiado- 
mienie. (3650)

Józef Morawski
w Małych Jeziorach p. Zaniemyślem

k2222XZZZ22222222ZZ22X2Z2J

Berlin, 24 czerwca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. — P-
Prusk. poż. akonsolid. 4f 106 p.

dito dito dito 4 99> p.
Obligi długu państwa 34 94 p.
Prern. poż. pańs. z 1855 34 1264 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 874 P.
dito 4 98 p.
dito 4 102# p.
dito 5 — PL

List .zast. pozn. (nowe) 4 954 p.
dito dito szląskie 34 854 P

dito lit. A. 4 — Pi-
dito nowe 4 — P-

Zaohodnio-pruskie 34 86 p.
dito 4 974 P-
dito 1014 p.
dito II serya 5 106 p.
dito nowe 4 97 p.
ditto ditto 44 1014 P-

Listy rent, poznańskie 4 984 p.
dito pruskie 4 984 p.
dito szląskie 4 98| p.

Akoye bankowe.

Wrocł. prow. weksl 
elito wekslowy 

entr. bank budowl.
'«ntr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. v 
Meiningn.

Niein. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont, 

iski 1 ank kredyt, 
la ikiefc o i Sp. bank 

Meimgski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito prodnk. 
Poznańs. bank pro wino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz, bank.¡4

.14
14
5
4

4
.4

5
4
5
4
5 
5 
4 
4ł

¡62 p.
JOt p. 
56 p. 
83ł p.

98J p. 
794 pł. 
162t pł. 
L7 
64 i 
104 p. 
I31t p. 
82| p.
7U p. 
16ł p. 
not ż. 
1784 p.

84 pł. 
¡I06¿ p.

Akcye przemysłowe.

Ber!
■gsko-
■liński bank (stare)

ł dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

|4
Ï

5
4
5 
4

80 p. 
75 p. 
84 p 
84j p. 
270 p. 
321 P- 
80 p.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, iminol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhamraer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Paaiage.

,914 1
38, ¡ 
.89« 
149|
68 p. 
61| p. 
624 p. 
34| p. 
24 p.

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
łeiaznyoit.

Bergsko-marohijska
Borlińsko-zgorzelicka

dito szozeoińska

4 |85A p.
4 77¡ p.
4 |151} p.

rządzczjnidoinu,pis: 
i-żii gospodarczego 

służącego.
Listy frankowane poste 
>ante JLei&iB®. (3644 

Bządzca gospodarce;
;onaty, poszukuje od św. Jana posady. Ad

Br. S>©felesa«wÄi

przybył do JBCarieillSilflll i zamieszkał ,9Sossa Schloss!®(©Ute JbeJilM).
OealSfiriSMia4* Nr. 6 i 7. — Przyjmuje chorych codziennie 
przez cały sezon kąpielowy (do 15 września) od godziny 3 do 5¡żonaty 
po południu, oprócz udzielania porady przy źródle i na wezwanie' 
chorych w ich własnem mieszkaniu. (3653^

Welmę a jagniąt’
nie praną kupuje i prosi o oferty z próbami

M. Pinn, Zielonagóra.
(3672) (Grunberg in Schlesien).

Wa dniu ”30 to. bib.
o godzinie ©-tej

sprzedany zostanie na probostwie w Grodzisku
pod Pleszewem

prsiea publiczną, licytacya za gotówkę wszelki żywy i 
martwy inwentarz dzierżawcy probostwa, a mianowicie:

konie, bydło, nieroga- 
cizna drobiazg i t. d.

(3077)

. .. r—ou. tiauci posady, ai.
wskaże Adm. i»©». pOd Mp. Sfii

Dom. Miedzianów p
Skalmierzycami potrzeb uje oc 
lipca pisswza jako też eikm 
grosjioilarczeg’«. Przedsi 
wienie osobiste. (363l

Wykształcony praktycznie

gorzelany,
kawaler, który przez lat 10 za­
rządzał większemi parowemi 
go zelniami, życzy sobie zmie­
nić miejsce od 1 lipca. Łaska 
wi reflektujący zechcą się zgło­
sić do Cesaitralak biura 
re fit o m e si tl a © y jj aa e sf o 
Szkolna nSica i. (2o28) 

Kazimierz NcMioa«. 
tSGOWWWSWW)

Owcza rnia zar o do wa 
merynosów

Rexia ¡>, Pranst
pod Gdańskiem — 

hodowla szlachetnej i cienkiej wełny na wiel­
kich do opasu zdatnych ciałach — premio­
wana złotym i srebrnym medalem na mię­
dzynarodowej wystawie w Bremie 1874 — 
wystawia na sprzedaż (3682)

40 trylów

z wełną do 8 lipca r. 
cenach.

Dominium Przecław pod li7- 
kietnicą poszukuje 201) sztuk 

a głównie ma-
W W MILciór. (3684)

b. po stałych

UWili OBaOBBB znajdzie miejsce od 
y iipca rb. Gdzieio 

warunkach dowie się tylko osobiście w B*o- 
ziianlii w liotclu pod Czarnym
orłem w dniu 3» mb. (3675)

Kurs paples-ó w na gleltíack licrlliiskiój 1 poznanskiéj,
B zesko-grajewska
-alioyjska Karola Lud. 
HkRs.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolćj Rudolfa 
Miarchijsko-poznańska 
jiórnoasląs. kol. lit.A.G,

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
-lustr, półn. zaohoduia 
iito poi. państ. (Lornb.) 

Wsohodniopruska koi.
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-pozńań. 
Warszawsko-bydg.
W arszawako-wiedeńsk. 
Berlińsko-póin. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marehijsko-pozn. z pr. p

5 31 p.
llfł-H i 
314 pł. 
69| p.
4l| p.
159 p 
I424 p. 
1934-4 p.
1064 p. 
844 p.

38J p.
119 p.
44 p. 
10l£ p. 
1014 p.

P- 
84| p. 
274 p.
53 p. 
724 p.

Renta franouzka
Rum :ń.-ka pożyozka

954 p, 
- p.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
Iinperyały
Dolary
Złoto w »ztab.funt eein. 
Srebra funt eelny 
Austryaok. noty bank 
Rosyjskie noty bank. 
Eraneuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
1
1
1

5. 114 p.
5 łój p,
1 II4 P.
-------żąd.
- pł.
SOI p. 
93# pł.
81 p
4
5

Poznan, 25 czeiwca.

Zagraniczne papiery, 
renta areb.Austr. 

dito
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 
osyj. poż. prern. 1864 

dito dito 1866 
Rosyjsk.pola. obligaoye 

skarbowe
Pols. listy zaat. III em. 

dito nowe 
dito likwidaoyjh,

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

dito nowa

3

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

67| p. 
62ft pł. 
100 p. 
109 p. 
1024-34 f 
96| p. 
1504 p. 
147 p.
85
814
67,
104
97¿
100

P-P.
P.
P.

P.
P.

P

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

jligacye miejskie 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

98 ż. 
944 ż. 
98 ż 
IOI4 ź. 
101 ż. 
98 i.
95 ż. 
loti L
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank. 14 180 ż.
dito dysk, komand. |5 ¡170 ź.

W sfiie<IsBi©Sę W caerwch

Kółko towarzyskie wronócki
powodu sprzyjającej pogody urządzą

il A W Ę

Adama, o czóm zawiadamia się sza

Towarzystwo.

s
(Sb1

f

w ogrodzie miejscowym p. 
wnych członków.

Teatr amatorski w Miłosławii
K£W niedzielę dnia 28 b. Bia.gli 

o godzinie 8 wiecz. w lokalu p. Szymańskieg
I. teaewłamie.

II. B5y«l w
DYREKCYA.(3679)

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecju, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito prdduk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.
-------------------------------------------- --------------------

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ż.
dito / dito. G 106 p.

Dohrowol. poż. państ. 4Î iOl p.
Prern. poż. państ. 1855 34 123 ż.
Obligi długu państwa. 92j ż.

Żelazne koleje.

4 80 p. Kolój Rudolfa akc. z. 5
4 50 p. Aust.franc, koi. pńst.ak/5
5 66 p. dito półu.-zachod.ak. z. 5
4 - p. dito poł.-państ (Lomb.)

4 — p.
akcye zak.

Rumuńska kol. ako. z.
5
5

5 714 p. Rosyj. koi. państ. ak. £ 3
O 17 p. Warszawsko-bydg. ak. z. 

Warszawsko-wied. ak. z.
i

5
4
4

131 ż.
HOiż.
— / ż.

5

— ż. 
191 p.
— P- 

85 n.
45 p.
— p. 

p.
31 i.

Zagraniczna papiery. (

Berl.-zgorz. akc. z. 4 
dito półn. pr. p. 5

Bergsko-marchij. ake. z 4 
Halsko-żóraw.-gub. ak.jz 4 

dito z praw, pierw. 5 
Marehijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3| 

dito lit. B. akc. z. 3| 
Wsch. prus. poi. ake. z. 4 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

5

5

82 ż.
90 Pp. 
38 p.
— 0- 
42 p.
— P- 
166 i.
— P.
— i.

— P- 
101 p.
~ P- 
108 ź.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włosrka renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p.
- ż. 
64 o.

P. 
ż 
F?. 
Ż,

67ł ż.
89 p.

- p
924 ż

90
63
66

Akoye przemysłowe.

ürakie» i Nakładem drakami J. L Kraözewskiego (Dr. W. Kebi&lä) w Pomaio.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

60 ż 
90 ż.

88 p.
— pł. 
164 p. 
— P-
— i 
— P-
— p.
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